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GAZETA LWOWSKA
* to ■ Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

Witkiem dni poświąteeznyeh. 
p0 Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
to ,® Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
jj^geneyi dzienników S t. Sokołow skiego, Pasaż 

®snianiia I. 9. — Listy należy frankować.
Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K, p ó ł r o c z n i e  16 K, k w a r t a l n i e  8 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K, p ó ł r o c z n i e  12 K, k w a r t a l n i e  6 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literack i” , dodatek miesięczny do „(Jazety Lwowskiej", otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do konea ezerwea 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik” prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego w iersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie A gencja dzienników Sokołowskiego  
we Lwow ie Pasaż Hausmanna I. 9. i w  biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9 ;  we 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Obwieszczenie
C l' k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 2 

rxeśnia 1906 do 1. 116.881 z wykazem pa­
l ą c y c h  w Galieyi chorób zaraźliwych zwie- 
3 e.Vch, zestawionym na podstawie sprawo- 
f%i staroslw, przedłożonych od .26

' lerpnia do 2 września b. r., — zamieszczo­
na jest w „Dzienniku urzędowym" dzisiejsze- 

numeru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 5 września.

N a j j .  P a n  w C ieszyn ie .
Dzień 2 b. m., jako przerwa w Cesar­

a c h  manewrach dla wypoczynku wojsk prze­
baczona — miał' w Cieszynie bardzo uro- 
tyBty przebieg.
f O godz. 8 rano odbyła się w kościele 
l^Uym cicha Msza św., w której wzięli n- 
^ ‘ał: Najj. Pan  i Najd. Arcyksiąię Franci- 
bek Ferdynand, Fryderyk i Franciszek Sal ■ 
)’ator. Mszę celebrował kardynał arcybiskup 
b .  dr. Kopp. Kościół, wspaniale dekorowany, 
^pełn il i  dygnitarze cywilni i wojskowi, ja- 
°też publiczność.

Po Mszy św. zwiedzał Najj. Pan od­
nowiony w r. z. kościół famy, poczem wśród 
rocznych okrzyków7 zebranej przed kościołem 
l,cłiŁości powrócił do Zarnku.

Tu o godz. 9 przed południem rozpo- 
% ł y  się audyeneye. Pierwsi p rzyby li : kar­
l a ł  arcybiskup ks. dr. Kopp, jakoteż re- 
J[rezeutanci szlachty szląskiej pod przewo­
dnictwem hr. Larischa. Następnie kardynał 
^opp przedstawił duchowieństwo katolickie,

a senior pastorów szląskich Andrzej Krzy- 
wroń ze Skoczawy — duchowieństwo ewan­
gelickie. Z kolei jawili się wolni od zajęć 
służbowych oficerowie, szląski Wydział k ra ­
jowy, posłowie sejmowi (w ich rzędzie p. 
Oienciała i dr. Michejda), reprezentacja  miej­
ska pod przewodnictwem burmistrza dr. 
Deinla, reprezentacye m. Cieszyna, m. Biel­
ska, m. Frydka.

Reprezentacyi polskich gmin wiejskich 
przewodził naczelnik gminy Liszna Dolna, 
Stonawski. Na przemowę jego odpowiedział 
Najj. Pan po polsku, dziękując za zapewnie­
nia wierności i uległości.

W dalszym ciągu przedstawiły się Mo­
narsze : deputacye czeskich gmin wiejskich, 
przełożeni i rabini izraelickieh gmin wy­
znaniowych Cieszyna i Frydka, cieszyński 
wydział powiatowy, przedstawiciele sfer 
urzędniczych, Izby handlowo-przemysłowej, 
personalu nauczycielskiego, stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża, cieszyńskich Kas cho­
rych, cieszyńskiego Tow. gwareckiego i hu­
tniczego, oficyalistów Najdost. Arcyks. F r y ­
deryka, wreszcie stowarzyszeń. Reprezentan­
tów polskich stowarzyszeń przedstawił Najj. 
Panu dr. Michejda.

Audyeneye, w których interweniował 
sekretarz ceremoniału Dworskiego Petrow- 
sky, skończyły się o godz. 11 przed po­
łudniem.

D ziennik Cieszyński opowiada, ze gdy 
podczas przyjęć przedstawiło się Monarsze 
grono u r l ę a n w w  politycznych ze starostą 
p. Jiraskiom na czele, pierwsze słowa, z któ- 
retni Najj. Pan zwrócił się do starosty, by­
ły : Der B e z irk  von leschen ist polnisch. 
(Powiat cieszyński jest  polski). P. Jirasek 
krótko odpowiedział: Jawohl, M ajestat, po l­
nisch. (Tak, Najjaśniejszy Panie, polski).

Wobec członków Wydziału krajowego — 
donoszą pisma wiedeńskie —  wyraził Najj. 
Pan radość z powodu, że Sejm szląski tak 
szybko i skutecznie załatwia się ze swemi 
zadan iam i; wobec burmistrza w Bielsku o- 
świadczył Monarcha, iż cieszy go wzrost

miasta i z pochwałami wspomniał o zapro­
wadzeniu wodociągów, budowie koszar i t. d

0  godz 3 min. 30 po południu opu­
ścił Najj. Pan  zamek, aby zwiedzić miasto. 
Po lewej stronie Najj. Pana zajął w ekwi- 
pażu miejsce Prezydent kraju br, Heinold. 
Przed pojazdem Monarszym jechali starosta 
p. J irsek  z burmistrzem p. Demlem, trzecim 
zaś z rzędu był ekwipaż, wiozący gen. ad- 
jutanta hr. Paara i przybocznego adjutanta 
majora Driancourt. Wśród zbitego szpaleru, 
utworzonego przez ludność okrzykami wita­
jącą Najj. Pana, udał się Monarcha do ra ­
tusza, gdzie w sali posiedzeń powitany zo­
stał przez burmistrza dr. Demla.

Następnie zwiedził Monarcha szląski 
szpital krajowy, gdzie powitali Dostojnego 
Gościa: Marszałek kraju hr. Larisch, refe­
ren t sanitarny Wydziału krajowego dr. Kohl 
i dyrektor szpitala dr. Hinterstoisser.

Z kolei wstąpił Najj. Pan do kościoła 
Chrystusa, najstarszej świątyni protestanckiej 
Cieszyna, powitany przez seniora Krzywonia 
na czele duchowieństwa ewangelickiego.

W dalszym ciągu zwiedził Najj. Pan 
budynek sądu obwodowego, szpital kobiecy 
Elżbietynek, świątynię iz rae l icką , kościół 
Seica Jezusowego, a nakoniec położoną już 
po za obrębem miasta wzorową mleczarnię 
Najd. Arcyksięcia Fryderyka.

Poczem Monarcha powrócił do Swej 
kwatery.

Skoro tylko zmrok zapadł, zajaśniał 
cały Cieszyn wspaniałą iluminacyą. IJlicaln. 
płynęły do późna w nocy fale tłumów, po­
dziwiając uroczy nad wszelki opis widok 
miasta.

Manewry Cesarskie.

Wobec tego, że w manewrach szląskich 
zastosować miano, jak się czytało, także do­
świadczenia wojny rossyjsko-japońskiej, dzi­
wić się prawie wypada, że przyszło tam do

większego starcia kawaleryi. Jak  wiadomo 
bowiem, w Mandżuryi konnica nie odegrała 
ważnej roli i ani razu me przyszło do wiel­
kiego ataku.

Ale też pomiędzy wydobyciem nauki 
z cudzych doświadczeń, a ślepem naślado­
wnictwem obcych wzorów zachodzi wielka 
różnica. Na Dalekim Wschodzie już sam 
teren nie dozwalał Japończykom należycie 
rozwinąć sił konnicy. Nie wynika z tego, 
by gdzieindziej n. p. pod Cieszynem, nie 
przypuścić kawaleryi do odegrania doniosłej 
roli, dla tego tylko, że na wschodnio - azya- 
tyckira terenie działo się inaczej. Teren na 
zachód od Cieszyna nie może wprawdzie 
uchodzić za wzorową arenę popisów kawa­
leryi, nie jest jednakże tego rodzaju, by ru­
chy konnicy uniemożliwiał lub w wysokim 
stopniu utrudniał. Wobec tego zaś, że bliski 
już i silny nieprzyjaciel rozpuścił zagony, 
celem zasiągnięcia wiadomości o dyspozy- 
cyach przeciwnika, należało uczynić wszyst­
ko, co możtiwe, a więc także użyć kawaleryi, 
dla odparcia go w stosownej chwili. Czy 
w razie rzeczywistej kampanii przyszłoby na 
tein polu do szarży kawaleryi, o tern zdania 
znawców, zdania sędziów manewrów, są po­
dzielone. Niemożliwością jednak nie byłaby 
taka szarża, a historya wojen zna wypadki — 
wystarczy przytoczyć choćby Somosierrę — 
gdzie konnica wiodła rej w bitwie na mniej 
nawet dogodnym terenie.

Operacye z dnia 1 września, których 
najważniejszym epizodem była bitwa nad 
potokiem Stonawką, zakończyły się odwro­
tem nieprzyjaciela (I. korpus). Przyczyny 
jego niepowodzenia należy szukać głównie 
w niedokładnem wybadaniu ruchów korpu­
su II. Korpus ten zrazu rozproszony na zna­
cznej przestrzeni, dokonał już wieczorem 31 
z. m. koncentracyi, ściągnąwszy 4 dywizyę 
swą. Skierował zaś ją  nie na drogę ostraw- 
sko-cieszyńską, gdzie oczekiwał tej dywizyi 
nieprzyjaciel, jeno drogą na północ od F ry d ­
ka. Zastosowano z powodzeniem zasadę N a­
poleona W., że lepiej skupić swe siły przed 
bitwą, niźli w ciągu bitwy, — korpus Jl.

J U L IU S Z  Z E Y E R .

JAN MARY A PLOJHAR,
P O W I E Ś Ć ,

(Ciąg dalszy).

III.
Dwór w San Cataldo nie imponował 

s* ą  architekturą; był to prosty, dwupiętro­
wy dom, z wysoką terasą na ogród, bez 
^czególnych jakichś znamion, bez stylu. Sto- 

na wzniesieniu, miał przed sobą szpaler 
dębów, które szumiały potrząsając swemi, 
" W n ie  zwiędłeini, koronami. W pobliżu cią­
gnęła sie winnica, a nieco opodal zabudo­
wania gospodarskie. Za domem rosło mnó- 
?lwo potężnych, wiekowych d rz e w : oliwek, 
{Wów, dębów, fikusów i cyprysów, a na 

tego zapuszczonego sadu stała ruiną 
)tar.. średniowieczna wieża z balkonem, obro­
śnięta porostami, w znacznym od siebie pro­
mieniu rozsiewająca wśród traw zwietrzałe 
Liinowisko. Dookoła ciągnęła się falista eam- 
Imgna, pusta, melancholijna, wspaniała, cza­
r n a ,  pełna słońca i cienia, tu błękitnawa, 
^wdzie żółto-zielona, zasiana w całej swej 
^zciągłości zabytkami rzymskich i średnio­
wiecznych budowli. Z jednej strony przypie­
k ła  do sabińskich i albańskich gór, uwień­
czonych śniegami, z drugiej, ku morzu, gi- 
Oęła gdzieś w bezkresie. Z terasy można 
oyło nawet Rzym widzieć. Biały gościniec 
Wił się zygzakiem po falistej równinie i

od pewnego miejsca skręcał i zbliżał się do 
dworu. Gościniec ten biegł od bram Wie­
cznego miasta do Viterbo dotykając po dro­
dze okolic starożytnych Vei, tragicznej tej 
chluby upadłej Etruryi.  Z San Cataldo nie 
daleko nawet było do pamiętnych tych miejsc.

Wewnątrz domu Catiny nie było ża­
dnego zbytku. Rodzina Soranesi nie opły­
wała w dostatki, pani Giovannina mówiła 
szczerą prawdę. Niewielki majątek wypu­
szczony był w dzierżawę przedsiębiorcy, któ­
ry płacił bardzo małe czynsze. Suntarelia 
miała staranie o winnicę i ogród warzywny, 
uprawiany z pomocą najmowanych przygo­
dnie robotników.

Czasy były ciężkie, jak mówiła, i każdy 
lir był nader pożądany. „Szczęściem, że con- 
tessina ma małe wymagania11, zwierzała się 
staruszka kumoszkom. Gdyby jeszcze nie te 
książki, które wciąż skupowała! To był je ­
dyny wydatek, z którym staruszce trudno się 
było pogodzić.

— Ostatecznie jednak — wzdychała — 
cóżby biedactwo po całych dniach w tej 
samotności robiło?

W ła ś n ie  p o p rzed n ieg o  d n ia  p rz y w io z ła  
ic h  sob ie  c a łą  pakę .

— Kiedyż ty to, dziecko, przeczytasz 
wszystko? — pytała Suntarelia, pomagając 
jej porządkować rzeczy, które razem rozpa­
kowywały. Czasami _ w chwilach czułości, 
lub opanowana macierzyńskiemi dla niej 
uczuciami, mawiała jej „ ty“ .

Obie znajdowały się w pokoju, który — 
jak Suntarelia mawiała z westchnieniem — 
za dobrych czasów był salonem. Później był 
on pokojem hrabiny Soranesi, a teraz za­
mieszkiwała go Catina, w sąsiednim pokoi­
ku urządziwszy sobie sypialnię. Jeśli kto 
przybył w  odwiedziny, przyjmowała go tu ­
taj, była to bowiem najokazalsza w całym 
domu komnata. Stała w niej mała biblio­

teczka, stare pianino i harfa bogato rzeźbio 
na i złocona, na której pani Soranesi gry­
wała. Na gzemsie wysokiego komina, na 
którym bodaj nie rozpalano już nigdy ognia, 
stało piękne, rżnięte w krysztale naczynie 
renessausowe na złotej, dyskretnie emalią 
ozdobionej podstawce. Na ścianie wisiał 
obraz Madonny, pendzla — zdaje sie — Ron- 
dmelła, oraz portre t  rodzinny któregoś z So- 
ranesieb, portret mężczyzny w średnim wie­
ku, w kostyumie podobnym do kostyumu Ce­
zara Borgii w obrazie Rafaela. Trzy te 
sprzęty, a nadto sekretarzyk z hebanowego 
drzewa, wykładany słoniową kością, a po 
części złotem, były najcenniejszymi klejno­
tami rodzinnymi. Ten sekretarzyk jednak 
od niedawna dopiero stał tutaj ; nie był on 
spuścizną po przodkach, dopiero bowiem 
przed trzema laty odziedziczyła go panna 
Soranesi po bliskim krewnym swego ojca, 
monsignorze Hieronimie Astuccim. Umarł 
nagle, tknięty paraliżem. Pani Soranesi m y­
ślała niegdyś, że córka weźmie po nim 
większy majątek, był bowiem do niej od 
najwcześniejszego jej dzieciństwa bardzo 
przywiązany. Na mocy dawniejszego testa­
mentu, dziedzicem został dalszy jakiś kre­
wny, który dobrowolnie odesłał ów sekreta­
rzyk do San C ata ldo; w testamencie nie 
było o nim żadnej wzmianki. Nieboszczyk 
wspominał mu tylko nieraz, że widząc, jak 
mała Catina, ilekroć przyszła do niego w 
odwiedziny, nie mogła się dość nadziwić 
tym figurkom z biblijnej historyi, wykłada­
nym kością słoniową i złotem, pół żartem, 
pół sery o obiecał jej dać ten sprzęt. Spad­
kobierca wypełnił chętnie obietnicę mon- 
signora. Sekretarzyk stał między oknami, a 
Catina, jak codziennie, ścierała z niego pył. 
Suntarelia  zbierała ze stołu papiery, w któ­
rych zawinięte były nakupione rzeczy.

— Myślę, że ten pan istotnie dziś przy-

jedzie — odezwała się. Ile mam od niego 
żądać ?

— O czem mówisz? — pytała panna.
— No jużci o mieszkaniu. O czem żeby  

innem ?
— Rób, jak ci się podoba — odrzekła 

Catina. Sądzę jednak, że nie przyjedzie; pro­
siłam Niny, aby mu to wybiła z głowy.

— Ach, ty utrapienie moje — zawo­
ła ła  Suntarelia — dlaczego pytam, dlaczego? 
To mówiąc wzniosła ręce nad głowę, poczem 
zanurzywszy je  we włosy, obrzuciła ją  pioru- 
nującein spojrzeniem.

Catina nie zlękła się tragicznych tych 
gestów, ani błyskawic w oczach, ani okrzyku; 
znając je oddawna, zachowała zupełny spokój.

— Nie przyzwyczajona jestem do ob­
cych w domu, krępowałoby mnie to — rze­
kła otwarcie i szczerze.

— Aniby go panienka nie widziała, n a ­
wet schody ma oddzielne! A gdyby nawet wy­
patrzył panienkę w ogrodzie gdzie lub na te ra ­
sie, to i cóż z tego? Panienka nie potrze­
buje się przed nim chować, a on nie jest 
ludożercą. Wręcz przeciwnie. E  carino, San­
to! A zanim zwierzyłam się z moich planów 
Ninie, niech panienka powie, czy i wtenczas 
była przeciwna moim zamysłom?

Catina nie odpowiadała. Sądziła, iż sa­
mo to jej milczenie przyświadczy, że składa 
broń.

— Głuchą udaje —  biesiła się w ser­
cu staruszka, zrozumiawszy opacznie milcze­
nie dziewczyny. Dziwne stworzenie! Jeżeli — 
choć od dziecka ją  znam — rozumiem ją, to 
niech się nie nazywam Assunta Palmieri i 
stracę sławę dobrej katoliczki!

(Ciąg dalszy nastąpi).
T łu m a c zy ł z  czeskiego Maciej Szukiewicz.
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zaś odpokutował niedostateczne wyniki swej 
służby wywiadowczej klęską.

Dzień 2 września poświęcony był wy­
poczynkowi.

Dnia 3 b. m. toczyła się walka na po­
łudniowy wschód od Cieszyna. — Po obu 
stronach wprowadzono w ogień po 3 dywi- 
zye piechoty, a następnie prawie wszystkie 
oddziały wojsk manewrujących. Starcie było 
nadzwyczaj silne. Najj. Pan zajął miejsce na 
jednem ze wzgórz, odsłaniających rozległy 
widok. Dzięki przedsięwziętym operacyom 
udało się korpusowi II. skoncentrować swe 
hufce nad Olszą. Korpus I. cofnął się wzdłuż 
drogi do Bielska, aż ku wyżynie Ogrodzon.

Obaj wodzowie zdecydowali się na pod­
jęcie ofenzywy. Generał broni Fiedler po­
stanowił skierować główny atak w stronę 
drogi do Cieszyna i Bielska, a generał broni 
Horsetzky obsadziwszy tę drogę zamierzał 
ze znaczną siłą przedostać się przez wyżyny 
Dzięgielowa i wpaść na prawą flankę nie­
przyjaciela. Przejrzawszy ten zamiar, zmienił 
generał F iedler  pierwotną dyspozycyę i za­
przątając nieprzyjaciela w stronie drogi do 
Cieszyna, równocześnie wysunął odpowiednie 
siły dla ochrony Dzięgielowa.

Zawrzała więc walka równocześnie w 
kilku punktach Niebezpieczeństwo oskrzy­
dlenia korpusu II. gen. F iedlera udało się 
w końcu zażegnać. Po zaciętej kampanii, 
wzięty w dwa ognie musiał korpus I. (kra­
kowski) o godzinie 9 przed ppłudniem na 
podstawie orzeczenia sędziów przejść do od­
wrotu. Po godzinie 11 przed południem echa 
strzałów zupełnie przebrzmiały.

C i e s z y n .  Manewry zakończyły się 
wczoraj. O godzinie 11 na znak Najj. Pana 
zagrały sygnały na trąbkach, a z balonu 
wywieszono białe flagi. Najj. Pan  wyraził 
Swe uznanie z powodu postawy wojsk i po­
dziękowanie. Po ćwiczeniach Najj. Pan obej­
rzał automobil pancerny, którzy podczas ćwi­
czeń oddawał ogromne usługi i nowej kon- 
strnkcyi kuchnię połową. Następnie odbył 
się obiad, poczem Najj. Pan  i Najdost. Ar- 
cyksiążęta powrócili do Wiednia.

Przełom ow a chw ila.
Królestwo Polskie przeżywa dni nie­

zwykle ciężkie. Próba cierpliwości jednak 
społeczeństwa polskiego raz jeszcze wykaza­
ła, że po tylu bolesnych doświadczeniach 
zmężniało ono i zahartowało nerwy, szarpane 
od kilkunastu co najmniej miesięcy z nie­
słabnącą siłą. Mimo wszelkie próby wywo­
łan ia  krwawego protestu i doprowadzenia 
najniesłuszniej prześladowanych do jakiegoś

kroku, ludność Warszawy cierpi i milczy za­
ciskając zęby, by z pomiędzy nich nie wy­
leciało „niepolityczne11 słowo. A nie jest to 
tchórzostwo, nie apatya gnębionych przez 
całe lat dziesiątki niewolników, lecz ogro­
mny hart  ducha i przeświadczenie, iż dobry 
wynik sprawy wymaga jeszcze nowego za­
parcia się, nowej ofiary.

Na ulicach Warszawy rozgrywają się 
sceny z Dantejskiego p ie k ła : terror wojsko­
wy walczy tutaj o palmę pierwszeństwa z 
terrorem bezimiennych zbrodniarzy, którzy 
wzrastającym z dnia na dzień rzeszom zgło­
dniałych wytrącają ostatni kęs chleba z dłoni. 
Bezustanne rewizye uliczne tamują wszelki 
ruch, wszelką pracę, a lada przypadkowy po­
mruk protestu spowodowuje nowe ofiary; 
bezustanne napady na sklepy, banki i mie­
szkania prywatne nie pozwalają wprost my­
śleć o najbliższem jutrze.

W takich warunkach musiało przyjść 
jednak wcześnie,] czy później

otrzeźwienie umysłów.
W Królestwie Polskiein zjawiło się ono 

może trochę zapóźno, dobrze jednak, że wre­
szcie nastąpiło. Ludzie trzeźwi, pragnący 
spokojnej pracy i powrotu normalnych sto­
sunków, przewidzieli w końcu. Łuska zaśle­
piająca spadła im z oczu a przed przerażo­
nym wzrokiem zarysował się obraz strasznej 
gangreny ducha. „To nie rewolucja, lecz 
najzwyklejsza zbrodn ia!“ rozległo się woła­
nie ze stron wszystkich. „Nie walka z rzą­
dem, lecz brutalny rozbój i mord!"

Przyszło otrzeźwienie, a wraz z niem 
bezstronny sąd wypadków ostatniej doby, 
straszny dla tych wszystkich, którzy pod 
płaszczykiem walki o wolność od lat kilku 
spełniali najcięższe zbrodnie na własnem 
społeczeństwie.

Prasa warszawska, mimo podziemnego 
terroru, który tak chętnie i hojnie szafuje 
wyrokami śmierci, a wobec indolencyi ros- 
syjskiej policyi zbyt niestety często nawet 
je spełnia —  wystąpiła z protestem, napi­
sanym z prawdziwie męską odwagą i poczu­
ciem obywatelskich obowiązków. Bolesław 
Prus z ogromnym sarkazmem maluje „bie­
żącą chwilę" :

„Groza i tragiczność dzisiejszego poło­
żenia tkwi nie w tem, że rewolucjoniści 
mają program godny bandytów, ale przeciwnie, 
że ich program jest bardzo bliskim nauk C hry­
stusowych, a mimo to wydaje okropne re ­
zultaty !.. Bo tylko przypatrzmy się. Socyali- 
ści z głębi serca, jak najszczerzej chcieli 
poprawić byt proletaryatu, a tymczasem z 
tygodnia na tydzień rośnie nędza. Chcieli 
zapewnić najmniejszym i najsłabszym opie- 
Fe i pomoc, a tymczasem dziś, kto -nie ma 
mocnej pięści lub browninga, jest pozbawio­
ny opieki. Chcieli uprzystępnić oświatę umy­
słową i artystyczną dla wszystkich, a tym­
czasem kraj od dwóch lat stoi nad brzegiem

zupełnego barbarzyństwa. Chcieli usunąć 
wojny nawet polityczne, a na wszelki spo­
sób wywołują wojnę domową. Chcieli zbra­
tać Polaków, Kossyan i Żydów, a tymczasem 
Bossyanie urządzają pogromy Żydów w Bia­
łymstoku, a w Warszawie rostrzeliwują bez­
bronnych mieszkańców. Socyaliści są nie­
wątpliwymi demokratami, kochają tak zwa­
ne klasy niższe, a mimo to zabijają policyau- 
tów i sołdatów, którzy nietylko pochodzą z 
pośród „niższych klas", ale w dodatku mieli 
w przyszłej rewolucji odegrać rozstrzygają­
cą rolę!.."

„Nie to jest  grzechem, że partye po­
stępowe chcą chleba dla głodnych, światła 
dla ciemnych a wolności dla wszystkich, 
ale to, że do osiągnięcia tak podniosłych 
celów posługują się „sposobami" dawnej po­
lityki. Dzięki czemu tak zwani „rewolucyo- 
niśei" nie są naprawdę rewolucyonistami, 
ale reakcyonistami, wierzącymi w to, że za 
pomocą gwałtów, przymusów, rabunków i 
morderstw, spełnianych na przeciwniku po­
litycznym, można stworzyć Królestwo Boże 
na ziemi...."

Ponieważ jednak i rewolucya posługu­
je się sposobami „starej" polityki, więc, prę­
dzej czy później, zbudzi się przeciwko niej 
reakc ja  społeczeństwa, czy to w formie 
„egoizmu narodowego", czy w formie „bezpie­
czeństwa własności".

„Tym zaś reakcjom  —  kończy Prus — 
tym rewolucjom i kontrrewolucyom, tym 
gwałtom i krzywdom poty nie będzie koń­
ca, póki zmęczony naród nie zrozumie pra­
wdy bardzo prostej, że: każdy człowiek i 
społeczność ma prawo do szczęścia, wszela­
ko pod dwoma warunkami. Pierwszy, ażeby 
ciągle się doskonalił, ciągle był lepszym, 
coraz lepszym. Drugi, ażeby nietylko nie 
szkodził innym, ale owszem, pomagał im w 
zdobywaniu szczęścia i zbliżaniu się do do­
skonałości".

Gazeta Polska  postąpiła jeszcze bez­
względniej, zestawiając rządy Murawiewa na 
Litwie z obecnym terrorem socjalistycznym 
w Królestwie.

„Że przy ścisłem rozważeniu na szali 
dziejoznawczej — czytamy w cytowanym ar­
tykule — Murawiew w tem porównaniu wiele 
zyska, to nie ulega wątpliwości. Był on te r­
rorystą pierwszej wody, ale nie terroryzował 
nigdy własnego narodu i własnej narodowo­
ści, tylko narodowość polską, zupełnie mu 
obcą, z którą nie łączyła go ani krew, ani 
wiara, ani przeszłość, ani kultura, jednem 
słowem żaden węzeł społeczny, narodowy, 
ani cywilizacyjny. W  metodzie swego dzia­
łania  był nawskróś szczerym i prostym, to 
jest wyznawał jawnie i publicznie, słowem 
i prawami, które pisał, ze dąży do wytępie­
nia żywiołu polskiego na Litwie, nie zaś jak 
terroryści dzisiejsi, którzy głosząc walkę pod 
sztandarem wolności, wprowadzają wstrętną

niewolę i głosząc walkę o dobrobyt roboto1' 
ków, mają na celu przez ciągłe strejki 
wołać głód ogólny robotników i ruinę prze 
mysłu krajowego, aby wtedy wziąć w 
rękę kierownictwo nad zrozpaczonemi ma33, 
mi. Murawiew wydał sto kilkadziesiąt w y ^  
ków śmierci i kilkanaście tysięcy osób nT  
słał na Sybir. Krwiożerczość Murawiewa o10 
może zatem iść w porównanie z rozlew01" 
krwi, spowodowanym przez partyjnych t01 
rorystów dzisiejszych, a głód ich system01'1 
spowodowany, dotknął dziesięć razy więkm
liczbę rodzin, niż było ludzi deportowany0)1
z Litwy i spowodować musi daleko liczni0!' 
sza emigracyę z Polski.

„Murawiew, tak samo, jak dziś to c i f  
nią socyaliści, prześladował: polskie naród0' 
we uczucia, barwy, śpiewy patryotycziF 
orła białego, ezamarki, rogatywki i wszelk10 
godła i znamiona polskości. Publiczność p° 
rządami Murawiewa wystrzegała się używf 
nia tych wszystkich oznak, tak samo, j9* 
wystrzega się dzisiaj na  ulicach WarszaWl 
w obawie wybryków socyalistycznych, i10 
nikt nie jest pewien, czy za orzełka w ki’9' 
wacie, za rogatywkę łub czainarkę, jako d°' 
mniemaną wskazówkę przekonań narodowych
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nie dostanie postrzału z browninga, jak t0" ^Uą
student, postrzelony na ulicy Chmielnej, gd? 
nie chciał kupić urągającego uczuciom fl9' 
rodowym piśmidła, a roznosiciel ukazują3 
go zaczął krzyczeć: „Narodowiec!" Ale M0' 
rawiew nie sięgał tak głęboko, jak terro' 
obecnego anarchizmu i choć w kraju, kt°' 
rym rządził, znajdowało się już w r. 180" 
kilkanaście tysięcy robotników fabrycznycj 
polskiej narodowości, nie żądał od wlaśc1' 
cieli fabryk wydalenia tych ludzi za to, rP  
inaczej myślą, niż on, a wysyłając na Syb-f 
tych, którzy brali udział w powstaniu, m" 
żądał, aby ich rodziny traciły możność i'Ą 
robkowania w tychże fabrykach, jak to czyF 
u nas dzisiejszy terror. Tych zaś, których 
wysłał za łJral, nie skazywał na śmierć. gł°' 
dową i uważając za politycznych „miatieL 
ników" nie ogłaszał najbezczelniej w pismach 
publicznych, że są złodziejami i łotrami, ]»h 
to często wydarza się dzisiaj. Dążąc do wy' 
rugowania właścicieli folwarcznych polskieg0 
pochodzenia, usuwał tych, do których znała** 
przyczepkę natury  politycznej, ale nie podb0' 
rżał ludu przeciw pozostałym, aby zniszczy0 
podstawę ich bytu.

„Jednem słowem, gdy historya będzi® 
w przyszłości na szali bezstronnej krytyk1 
dziejowej oceniała wartość dwóch terrorów 
nie ulega wątpliwości, że terror Murawiew* 
z r. 1863 zblednie i nie przeważy antinaro- 
dowego terroru anarchii z r. 1906, który to 
ostatni pisma republikańskie francuskie ba>" 
dzo trafnie nazwały: „samobójstwem nar(J
dowein Poiaków". Nawet ogólna ciemnot! 
międzynarodówki polsko-żydowskiej nie po 
służy na jej obronę, gdyż odpowiada za ich
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
MÓJ  W U J A S Z E K .

(Z francuskiego).

Opowiadanie wydawcy,

XI.
(Ciąg dalszy).

Gdy pan Egrefeuil i wujaszek lamen­
tują w ten sposób, głośniejszy hałas przy 
stole zwraca ich uwagę. Jeden  z biesiadują­
cych, c-złowieczyua długi i chudy, zarośnięty, 
którego drwiąca fizyognomia przypomina Don 
Kiszota, który by szczególniejszym trafem 
był malarzem pokoi, powstaje z miejsca. 
Ociera dłonią zwilżone wąsy i w o ła .

— Panie i panowie, aby zastąpić nie­
obecny deser, coś wam zaśp iew am !

Inni odpowiadają: — Brawo! zaczynaj, 
M ar iu sL  coś poruszającego!

— Zaśpiewam H i s z p a ń  s k i e g o  k o r ­
s a r z a .

Gitarzysta już preludyuje na swoim in­
strumencie. Artysta  potrząsa swoją gęstą 
grzywą, wydyma piersi i opierając się ręką 
w bok, rozpoczyna bezdźwięcznym głosem 
romancę, datującą z pewnością co najmniej z 
1830 r ,  której ostatnią zwrotkę całe towa­
rzystwo chórem powtarza.

Oklaski rozlegają się w około, krzyki i 
w ołania:

— Doskonale!.. Hurra!.. Wiwat Ma-
r i u s !

Dłonie takt wybijają; gitarzysta zbliża 
się do Flo i mrugając okiem :

— A co? — mówi - -  Prawda co za 
brzmienie?.. Wiesz pan, że to dawny bas z 
teatru Oapitole?

— A cóż mnie to obchodzi ? — odpo­

wiada wuj nieuprzejmie i odwraca się ple­
cami.

Stołownicy powstają, aby nogi sobie 
rozprostować i rozchodzą się po sali. W toj 
samej chwili, wśród tego hałasu i zamie­
szania ukazuje się we drzwiach chłopiec a 
F lo ren tyn  Garaudel poznaje w nim siostrzeń­
ca Padre Foccamidan.

Mały Anton wchodzi śmiało pomiędzy 
zgromadzonych, podnosi swój beret i py ta :

— Bardzo przepraszam, który tu z pa­
nów nazywa się Egrefeuil?

Właściciel rafmeryi podnosi się.
— To ja... Czego chcesz odemnie?
— W takim razie — mówi Anton — 

mam tu papier napisany przez jedną damę, 
k tóra mi go dała dla pana.

Podaje Egrefeuilowi list, który on roz­
dziera nerwowo, zbliżając się do świecy, aby 
go odczytać ; ale zaledwie rzucił okiem, mnie 
z gniewem bilecik, zawTarający te s łow a:.

„Drogi papo, kocham pana Ternata, 
on mnie kocha, chcemy się pobrać, a zna­
jąc uprzedzenia i mieszczańskie przesądy pa­
py, postanowiliśmy przyspieszyć wypadki. 
W tej chwili, w której będziesz czytać te 
słowa, będziemy w drodze do Hiszpanii. 
Nie jesteś papo, także bez zarzutu, gdyż 
spotkaliśmy ciebie przed chwilą w towarzy­
stwie damy, która nosi ładne imię Henni- 
nii. Rozumiesz więc, że niepodobna się oprzeć 
wzajemnej miłości i przebaczysz nam. Gdy 
przejdzie twój pierwszy gniew, skoro się 
uspokoisz, napisz do mnie, papo, poste re ­
s tante do Saint Sebastien. Wtedy prześlę 
papie mój adres, będziesz mógł przyjechać, 
udzielić nam rozgrzeszenia.

S te fa n ia 11.
„P. S. — W pospiechu, zapomnieliśmy 

zapłacić rachunek w oberży i przewodnika. 
Będzie papa łaskaw załatwić to z nimi".

— Do Saint S eb as t ien !... Nieszczę­
sna!... nędznik!... — jęczy kupiec przelę­
kniony.

— Cóż się stało ? — pyta wuj Flo.
—- To się stało —  odpowiada E gre ­

feuil tracąc całkowicie zimną krew — że 
ten bandyta T em at poznał moją córkę, a to 
poznanie^ dokonane było bez wątpienia ze 
współudziałem pańskiego siostrzeńca i panny

S uzor!... Ale ja się udam do policyi, będę 
telegrafował na wszystkie strony i winni 
nie ujdą kary...

Właśnie, gdy właściciel raflneryi koń­
czy, Michał i Dora wchodzą do oberży i uka­
zują się na progu sali jadalnej. Ich widok 
potęguje irytacyę pana Egrefeuil, a Flo ze 
swojej strony czuje się w obowiązku okazać 
swoje oburzenie.

— Jesteście nareszcie! — zaczyna ła ­
jać — w sam czas przychodzicie, aby nam 
udzielić wyjaśnień.... Najprzód, zkąd przy­
chodzicie oboje razem!

— Przychodzimy — odpowiada Mi­
chał —- ze szczytu Pic, gdzie sądziliśmy, iż 
zastaniemy pana T em at i pannę Stefanię; 
wróciliśmy, przekonawszy się, że ich tam 
niema.

— Domyślaliście się tego t ro c h ę , nie­
prawdaż? — drwi Egrefeuil z wściekłością — 
wiuszuję pani! masz pani szczególniejszy spo­
sób opiekowania się młodemi osobami, które 
są pani powierzone!

Dora blednie.
— Panie — bąka — co się stało? Gdzie 

jest  panna Stefania?
—■ Gdzie jest panna Stefania? — po­

wtarza sarkastycznie. — Odjechała! Gdy pani 
flirtowała z panem Silmont, ten przeklęty 
malarz porwał mi córkę i w tej chwili są 
oboje na drodze do Saint-Sebastien!...

— A c h ! mój Boże —  szepcze Dora 
przerażona — co za nieszczęście! Nigdy so­
bie nie daruję, żem na chwilę opuściła pannę 
Egrefeuil. Sama zostałam w błąd wprowa­
dzona tem, co mówili ludzie z oberży....

—  Dosyć! — przerywa kupiec — wy­
jaśnimy to wszystko później.... Jak  na teraz, 
obowiązkiem pani jest  pomódz mi w dogo­
nieniu uciekających.... Panie Garaudel, bądź 
pan łaskaw uprzedzić przewodnika i kazać 
osiodłać konie....

Flo wychodzi. Zaintrygowani turyści 
grupują się w około Michała, paua Egrefeuil 
i Dory, całej we łzach. Chcąc się uwolnić 
od tej banalnej ciekawości, wychodzą wszy­
scy troje czekać na dworze na przybycie 
koni.

— Rozpaczliwa awantura!... — .igezy 
pan Egrefeuil. — Jak potrafię zawiadomić

moją żonę o tej katastrofie? —  To może j$ 
dobić.... Go za ciężka odpowiedzialność spada 
na panią, panno S uzo r!

Dora stoi milcząca i zgnębiona, al0 
M ichał nie może znieść, widząc ją  tak nie- 
sprawiedliwie oskarżoną :

— Zapewniam paua — protestuje ■— 
że panna Suzor, zmylona fałszywemi wska1 
zówkami, danemi przez gospodynię, na to 
tylko wróciła na Pic, aby szukać tam pań' 
skiej córki.... N ie m a  więc sobie nic do wy' 
rzucenia, lecz inni, zastanowiwszy się sir 
miennie, nie mogliby twierdzić tak samo!

— Nie potrzebuję pańskich' komenta­
rzy — odpowiada kwaśno pan Egrefeuil — 
nikt pana o zdanie nie pyta i nie potrzebuj0 
pan mieszać się w moje sprawy....

Powrót F lorentyna Garaudel i przewo- 
dnika, prowadzącego konie, kładzie koniec 
tej sprzeczce. Właściciel raflneryi ma już no­
gę w strzemieniu, gdy czuje, że go ktoś po­
ciąga za rę k a w :

— Jedno słówko — szepcze pospie­
sznie Elo —  powiedziałeś mi pan, że pani 
du V al-C alv in  jedzie do Bagneres.... ale czy 
to Bagueres de Bigorre, czy Bagneres de 
Luchon ?

— Do dyabła! — odpowiada Egrefeuil 
doprowadzony do ostateczności — nie po­
siadasz pan taktu i jesteś nieprzyzwoity!

Skacze na siodło i rozkazuje przewo­
dnikowi pomódz pannie Suzor wsiąść na 
konia.

— Jedźmy, nie mamy czasu do s t ra ­
cenia !...

Dora słucha, rzucając Michałowi roz­
paczliwe spojrzenia. Silmont, zastanowiwszy 
się, że nawet jej nie zapytał o adres ciotki 
Zofii, chce pospieszyć do swojej ukochanej, 
gdy nagle zostaje gwałtownie pochwycony 
i pociągnięty wstecz przez F lorentyna Ga­
raudel. Gdy troje podróżnych oddala się w0 
mgle wieczornej, Flo, nie puszczając ram ie­
nia swego siostrzeńca, syczy oburzonym 
głosem :

— Wstydź się, mój kochany! — n i0 
masz taktu i jesteś nieprzyzwoity!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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i!?.11? dyrektywa aż 
M  zbrodni i do

aż nadto uświadomiona, do
  _ Jo jakiego upodlenia staje

kn]łZ uy ,n człowiek, gdy się w jego nie- 
sty i a n̂ ym umyśle rozbudzi zwierzęce in- 

■ ^ t y  szakali, hyen i wilków". 
t Glosy takie, obok wielu innych, któ- 
8<?a .niepodobna powtarzać dla braku miej- 
ą . 1 świadczą niezbicie, że społeczeństwo pol- 
4 'e w Królestwie tworzy dziś zwarty obóz 
U 's°cyalistyczny, że nadeszła chwila tak 
H t t^ io n a g o  otrzeźwienia. Może historya za- 
s? u)e kiedyś ten moment dziejowy pierw- 
^ pędnego znaczenia, jako istotnie świt no- 
d )’ lepszej i zdrowszej epoki, w której zbro- 
t2larze w mundurkach uczniów szkół publi- 
^bYch, napadający z browningami w dłoni 

spokojne, zubożałe dwory wiejskie, zali- 
się będą do przebrzmiałej raz na za- 

Ze a bardzo smutnej przeszłości... 
j , Królestwo Polskie przechodzi jeszcze 
tg hą ciężką próbę, a tymczasem tam w Pe- 

rsburgU) w centrum decydujących władz, 
huje dalej

zamęt i bezradność,
polityka wewnętrzna państwa, posta- 

,'onego u skraju przepaści, czeka, jak na 
swienie, na  ustalony plan działania, rozu2b;

ki n stanowczość i umiejętność patrzenia w
^ y s z ło śe  po za najbliższe jutro.

P. Stołypiu nie dorósł do zajmowane- 
|°  ;przez siebie stanowiska. Zamiast obmy- 

a° realne środki ratunku, walczy ze s tra­
j k a m i  w postaci byłych posłów do Dumy. 

1° z Petersburga donoszą, iż minister spraw

l^orna to rów , jakie są sza
otrzymał odpowiedź, że prawdopodo- 

o ilrl zosfaną wybrani wszyscy byli posło-
4 ifl I S}1’6’ ^  razie, gdyby rząd uznał tych po-
u- 11 I j',°w za niezdolnych do piastowania manda-

dlatego, że pozostają pod śledztwem, 
leża łoby  oczekiwać wybuchu niebezpiecz- 
?ch niepokojów^. Przypuszczają też, że rząd 
16 będzie ścigał sądownie posłów, którzy 

o p i s a l i  manifest wybór,ski 
j W edług innej depeszy, na konferencyę
^gnitarzy państwowych nie dopuszczono 

j^edstawicieli liberalnych stronnictw, choć 
^ ż e  właśnie ich sąd o sytuacyi obecnej 
Hby dzisiaj bardzo pożądany.

Prawda, prasa petersburska zapowiada 
j a najbliższe dni ogłoszenie jasno sformu­
łowanego, wyczerpującego we wszystkich 
j lfjrunkach programu Stołypina, odsłaniając 
!'lz z góry rąbek tajemnicy, iż ma on być 
a(dzo liberalny. Czekajmy więc cierpliwie, 

0°ze istotnie już przyszły tydzień przynie 
j  nam pod tym względem pożądaną nie- 
Podziankę... Jak  dotąd, historya zapisać je- 

j10 może w biografii Stołypina: interviewy 
nieudałą akcyę wprowadzenia do gabinetu 

”sPołeczników“. To trochę niewiele.
A sprawa odnowienia gabinetu nie 

.chodzi dotąd z porządku dziennego, prze­
ja d a ją c  się w formie pogłosek i... sprosto- 
j ń .  Świeżo znowu Nowoje W rcm ia  ogła- 
Za ciekawą pod tym względem

rozmowę z Guczkowem.
— Od ostatnich rokowań, jeszcze przed 

aihachem na Stołypina — zapewniał Gu­
zków — nie miałem żadnych stosunków z 
kaszym premierem. Również fałszywemi są 
[°gfoski, podane w dziennikach zagranicznych, 
ykobym prowadził rokowania przez br. Fre- 

eDksa. Z cała stanowczością mogę oświad- 
Czyć, że obecnie niema wcale mowy ani o 
7°.jem wstąpieniu do gabinetu, ani też któ- 
j’e£o z moich przyjaciół politycznych. Jak  

poprzednio oświadczyłem, uważam za 
. orzystniejszą dla społeczeństwa moją rolę 
'’ako działacza społecznego, niż jako członka 
?abinetu. W  chwili obecnej ja  i moi przy- 
J^ciele polityczni zastanawiamy się nad spo­
d kam i zespolenia wszystkich żywiołów po­
l ip o w y ch ,  z wykluczeniem skrajnych rea- 
^eyonistów i skrajnie rewTolucyjnych. Jestem 
, ego zdania, że w danej chwili wszystkie 
fe,?estye szczegółowe, .jak a u t o n o m i a  P o  1-

donoszą, iż minister spr 
^nętrznyeh, za zapytanie wystosowane do
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s k i w y w ł a s z c z e n i e  d ó b r  p r y  w;
h y c h  właścicieli ziemskich i inne szcze­

góły życia parlamentarnego, z e j ś ć p o w i n -  
5-y n a  p l a n  d r u g i .  Powinniśmy wybrać 

Unię zdolną do pracy, osłonić ją  przed in- 
^Uzyą żywiołów reakcyjnych, oraz skrajnie 
^Wolucyjnych, albowiem udział jednych i 
ęDigich w naszym parlamencie może dopro- 
. ^dzić do niemiłych komplikacyj w naszem 
zyciu politycznem i społecznem. Nie chcę 
j.rzesądzać, w jaki sposób da się dokonać to 
Ddnoczenie żywiołów postępowych i jaką 
-̂.azwę ono przyjmie: „pokojowego odrodze- 

^!a Kossyi", „Związku z dnia 30 paździer- 
lub jakąś inną. Wydaje mi się dosyć 

Prawdopodobnem, że zjednoczenie to przyj- 
.̂z,e do skutku przed samymi wyborami. My 

zjednoczymy nie na podstawie progra- 
lecz osób, jakie pragniemy wprowa- 

z'ć do przyszłej Dumy.
— Jak się pan zapatruje na z.jedno- 

,z®ńie ze stronnictwem „swobód narodowych" 
■”kadetów“) ?

— Nie sądzę, aby „październikowcy" 
,°gli się połączyć z tem stronnictwem, cho-

D&ż w tym kierunku robiono już usiłowania 
°dbywały się narady, lecz inieyatywa nie 

d nas wychodziła. Aby znaleść punkty sty-

„Gazeta Lwowska0 z dnia 6

czne dla różnych stronnictw postępowych, 
prof. E. Trubeckij, stojący właściwie poza 
stronnictwami, zaprosił do siebie nas („pa- 
ździernikowców"), zwolenników frakcyi re- 
lonn demokratycznych i swobód narodo­
wych („kadetów"). Wyznać należy, że z tych 
narad nic pozytywnego nie wyłoniło sie, a 
ja  przyszedłem do przekonania, że sojusz nasz 
z „kadetami" będzie możliwym tylko przed 
samymi wyborami i to nie na całym obsza­
rze Kossyi. W wielu miastach możemy wejść 
w taki sojusz, jeżeli kandydaci „kadetów" 
trzymać się będą z daleka od stronnictw re ­
wolucyjnych. Taki blok będzie poprostu dla 
nas koniecznością wobec nieuniknionej w al­
ki ze „Związkiem ludzi russkich", który 
działalność swą znacznie rozszerza i zamie­
rza przeprowadzić swych kandydatów do 
Dumy państwowej, a ci będą reakeyonistami 
najczystszej wody. Zresztą konieczność ta­
kiego bloku może się nasunąć w następstwie 
udziału w przyszłej akeyi wyborczej s o c ja l ­
demokratów i socyal-rewolucyonistów. W 
przyszłej kampanii wyborczej już nie będą 
bojkotować Dumy i będą się starali prze­
prowadzić swych kandydatów. Z „kadetami" 
już zerwali całkowicie, a tym ostatnim so­
jusz z nami inoźe być bardzo potrzebny. Bę­
dzie to jednakże sojusz lokalny, lecz nie 
ogólno-rossyjski. Tam gdzie jesteśmy silni, 
do bloku nie przystąpimy; podobnej taktyki 
trzymać się będą i „kadeci".

Z Paryża telegrafują : Wczoraj przed 
południem w pałacu arcybiskupim rozpoczęły 
się obrady episkopatu francuskiego. Obrady 
są ściśle poufne i poczyniono starania, aby 
żaden ze szczegółów obrad nie wydostał się 
na zewnątrz, jak to miało miejsce podczas 
poprzedniej konferencyi. Dziennikarzom wstęp 
na konferencyę zupełnie wzbroniony. Sły­
chać, że konfereneya zajmie się sprawą no­
wej organizacyi Związków wyznaniowych i 
omawiać będzie podstawę finansową tych 
Związków. W  konferencyi bierze udział 82 
biskupów. Przed rozpoczęciem obrad wysłano 
telegram do Ojca św.

Kardynał Lecot, arcybiskup z Bordeaux, 
przed wyjazdem swoim do Paryża na kon­
ferencyę episkopatu, wydał list pasterski, w 
którym objaśnia w jaki sposób duchowień­
stwo i wierni powinni zachowywać się wobec 
położenia wywołanego przez encyklikę pa­
pieską. Kardynał Lecot powiada, że prawo
0 rozdziale Kościoła od państwa, sprzeciwia 
się wszelkim prawom uświęconym Kościoła
1 dla tego Papież w encyklice swej przeciwko 
niemu występuje. W końcu wzywa kardynał 
Lecot wiernych, aby gromadzili się wokoło 
tych duszpasterzy, którzy pragną położyć ży­
cie za owieczki swoje. List ten pasterski 
odczytany został w niedzielę we wszystkich 
kościołach dyecezyi Bordeaus.

Podobnej treści list pasterski wydał 
kardynał Richard.

Prezydent ministrów Sarrien wydał okól­
nik do prokuratorów, aby występowali n a ­
tychmiast ze skargami przeciw tym ducho­
wnym, którzy przy odczytywaniu encykliki 
papieskiej dawać będą objaśnienia, zwracając 
się w nich przeciw rozdziałowi Kościoła od 
państwa.

Osseroatore Romano wystąpił przeciw 
fałszywemu twierdzeniu lem psa , jakoby P a­
pież w najnowszej swej encyklice mylnie 
przedstawił stanowisko zajęte przez biskupów 
francuskich wobec nowego prawa o rozdziale 
Kościoła od państwa,. „Pierwszem pytaniem, 
które przedłożone zostało zgromadzonym bi­
skupom brzmiało: czy związki wyznaniowe, 
tak, jak je pragnie mieć odnośne prawo, 
możliwe są bez naruszenia świętych praw 
Kościoła, ud których zależy całe jego istnie­
n ie?  — Odpowiedź dana na to pytanie przez 
episkopat była stanowczą, jasną  i prawie je ­
dnogłośną. Twierdzenie zawarte w encyklice 
papieskiej, że związki te prawie jednogłośnie 
zostały przez biskupów potępione, jest więc 
nie tylko prawdziwe, ale użyto w niej tych 
samych prawie wyrazów, których użyli w 
odpowiedzi swojej biskupi. Encyklika papie­
ska zajmuje się następnie drugą kwestyą, 
dotyczącą możności tworzenia innych, kano­
nicznych związków, ponieważ pierwsze py­
tanie przez zgromadzonych w Paryżu bisku­
pów zaprzeczone zostało.

Na artykuł ten odpowiada lem ps  w 
bardzo podrażnionym tonie, podtrzymując 
pierwotne swoje zarzuty. „Encyklika papie­
ska — powiada — zwala całą odpowiedzial­
ność na biskupów francuskich, a to jest  nie­
słuszne. Mimo wywodów Ossewatore Romano 
twierdzimy dzisiaj jeszcze, że encyklika nie 
jest  napisana ani zgodnie z prawdą, ani ja ­
sno. Doradcy Stolicy Apostolskiej popełnili 
błąd w ie lk i; a jeżeli katolicy francuscy błędu 
tego nie naprawią, będzie to ze szkodą dla 
Kościoła. Sprawę tę rozstrzygać będziemy 
sarni z naszymi współobywatelami. Osserva- 
tore Romano nie obchodzi zupełnie, czy po­
kój religijny będzie we F ra n c j i  zachowany 
lub nie".

września 1906 r.

J  a u r  es  w H um anite  pisze, że nowa 
sesya parlamentu nie poświęci zbyt wiele 
czasu dla dyskusyi nad kwestyą kościelną. 
Izba przeznaczy jej co najwyżej dwa posie­
dzenia, poczem przyjmie do wiadomości en­
cyklikę i wysnuje odpowiednie wnioski ze 
stanowiska Papieża.

i^a Bałkanach.
O zatargu granicznym turecko-bułgar- 

skim otrzymuje Pol. Corresp. bliższe intor- 
macye. Rząd bułgarski miał mianowicie ro­
zesłać do mocarstw7 europejskich memoryał 
w sprawie zaczepnej postawy tureckich po­
sterunków na granicy turecko-bułgarskiej, 
która doprowadziła do wielu starć i kon­
fliktów. Porta odpowiedziała na to cyrkula- 
rzem, rozesłanym do ambasad i poselstw 
swoich zagranicznych, w którym zaprzecza 
faktom podanym przez memoryał, zwalając 
winę krwawych zajść wyłącznie na straże 
bułgarskie. Twierdzenie to poparła Porta 
faktem napadu na tureckiego oficera straży 
Bekira Effendi, który zamordowany został 
na terytoryum bułgarskiem, gdzie bawił wła­
śnie celem wyjaśnienia zaszłych nieporozu 
mień.

Cyrkularz zapowiada także wysłanie o 
sobnej Komisyi, która przeprowadzi najsuro­
wsze dochodzenia.

Zamordowanie oficera tureckiego poda 
ją  znów źródła bułgarskie w odmiennein zu­
pełnie świetle. Bekir Effendi padł podług 
nich w sprzeczce, jaką sprowokowali oficero­
wie tureccy biorący udział w komisyi gra 
nicznej, strzelając z rewolwerów i obrzuca­
jąc żołnierzy bułgarskich stekiem obelg i ła 
ja ń .

W pierwszych dniach sierpnia przed 
stawił całe to zajście rząd bułgarski w Por­
cie i komisaryacie sofijskim, żądając w yja­
śnienia sprawy i wykrycia właściwych jej 
przyczyn. Rząd turecki zbył jednak to żąda­
nie milczeniem, a wkrótce potem ponowiły 
się znow starcia na granicy tureckiej.

Patryarchat ekumeniczny wydał również 
memoryał, rozesłany do wszystkich mocarstw 
opisujący przebieg rozruchów w Anchialos. 
Greków zabito tam 79, Bułgarów 82 i 20 
raniono. Memoryał przypomina dalej, że tra ­
ktat berliński daje Grekom zupełną pewność 
ich mienia i życia, która  teraz z winy rządu 
bułgarskiego straconą została. Patryarchat 
ekumeniczny obwinia również Bułgarów, że oni 
pierwsi rozpoczęli walkę, odpowiedzialność 
za nią spada więc na nich, s tara się także 
usprawiedliwić działalność drużyn greckiej?, 
które wystąpiły dopiero w r. 1904 w obro 
nie narodowości własnej, zagrożonej w swych 
prawach przez Bułgarów. Memoryał kończy 
się wezwnaniem do mocarstw, aby wyjednały 
oddanie metropolicie jego bułgarskich dye- 
cezyj i zagrabionych dóbr kościelnych.

Memoryał ten poprzedził, jak wiadomo 
inny, wystosowany wprost do ks. Fe rdynan ­
da. Odpowiedź nań nadeszła dopiero nieda 
wno, a publikuje ją obecnie organ patryar- 
chatu w Konstantynopolu. Wręczył ją  dra 
goinan bułgarskiej agencyi dyplomatycznej 
a treść stanowcza i krótka, zarzucająca kłam 
podanym w niej faktom wywołała nowe roz­
dwojenie pomiędzy partryarchatem a rządem 
sofijskim.

Przemawia za tem nowa, bardzo gwał­
towna nota, skierowana przeciw Bułgaryi.

Patryarchat zarzuca Bułgarom, że do­
puszczają się gwałtów nad Grekami i że zmu­
szają ich do podpisywania deklaracyj, odda­
jących cerkwie greckie i szkoły Bułgarom. 
Oświadcza dalej, iż takich deklaracji,  pod­
pisanych pod przymusem, nie uzna. Porta 
zwróciła nawet uwagę na tę notę, kładąc na 
nią nacisk w obec swych przedstawicieli z a g ra ­
nicą. W Konstantynopolu krąży pogłoska, że 
przygotowaną jest obecnie mobilizacja zna­
czniejszych sił zbrojnych celem strzeżenia 
granic.

Local Anzeif/er przynosi z Sofii inte­
resujące sprawozdanie z wywiadu, jaki od­
był jej korespondent z kierownikiem komi­
tetu bułgarskiego dla Macedonii, Borysem 
Sarafowem.

„W Turcyi — zwierzał się Sarafow — 
i w Macedonii, panują oddawna stosunki, za­
grażające bezpieczeństwu publicznemu i wła­
sności. Od dziesięciu lat prowadzimy otwarta 
wojnę z Turcyą, a naszem hasłem w Mace­
donii jes t :  Precz z jarzmem tureckiem! Wię­
kszość ludności była z nami. W roku 1903 
zorganizowaliśmy zbrojne napady na pociągi, 
niszcząc urządzenia kolejowe, aby utrudnić 
przewóz wojska i zwrócić uwagę Europy na 
nasze stosunki. Ubliżamy się obecnie do no­
wych wypadków. Dziesięć tysięcy uzbrojo­
nych Macedończyków stanie pod naszym 
sztandarem. Celem naszym będzie, nie walka 
w polu otwartem, lecz partyzantka. Wywal­
czymy autonomię dla Macedonii, a nie dba­
my już o to, kto stanie na jej czele. Dopią­
wszy celu staniemy się najlepszymi przyja­
ciółmi Turków, a tego obawia się G recja  
najwięcej".

Przegląd ogólny.

N ar. L is ty  piszą o p r z y s z ł e j  k a m ­
p a n i i  p a r l a m e n t a r n e j .  Parlam ent przy­
stąpi do pracy w r. b. wcześniej, aniżeli w 
poprzednich latach. Najpierw załatwioną zo­
stanie w komisyi i w plenum Izby kwestyą 
ordynacji wyborczej, poczem dla ostateczne­
go załatwienia wejdzie do Izby panów. Bu­
dżet na r. 1907 ukaże się na stole Izby z 
początkiem sesyi. Na wszelki jednak wypa­
dek, ponieważ wątpliwą jest rzeczą, by udało 
się załatwić go przed Nowym Rokiem zo­
stanie przedłożone równocześnie prowizoryum 
budżetowe. Parlam ent obradować będzie in  
continuo do końca listopada. W  tym czasie 
zbiorą się w Budapeszcie Delegacye, w któ­
rych obrady potrwają ze trzy tygodnie. Pod 
koniec roku zwoła Rząd Sejmy na dni kilka, 
poczem w styczniu obradować będzie, znowu 
Rada państwa aż do 1 lutego. W  dniu tym 
parlament zostanie rozwiązany i Rząd rozpi- 
sze natychmiast nowe wybory, a zarazem 
ogłosi dzieli zwołania nowej Izby.

Z autentycznego, polskiego źródła — 
kończą Nar. L is ty  — dowiadujemy się, że 
w y b o r y  odbędą się w całej Austryi d. 25 
marca 1907 tak, że nowy parlament zebrać, 
się będzie mógł już z początkiem kwietnia.

W  sprawie k o n c e n t r a c j i  s t r o n ­
n i c t w  c z e s k i c h  zabrał głos także prof. 
dr. Masaryk, a to w ubiegłą niedzielę na 
zebraniu ludowem w Przybysławiu. Profesor 
Masaryk oświadczył, że i on, podobnie jak 
P. Minister dr. Pacak, uważa za najważniej­
sze zadanie przyszłych wyborów, by dały 
Czechom jak  najdzielniejszą reprezentację. 
To, co na razie mówi się o koncentracji 
uważa dr. Masaryk za dyskusyę generalną i 
wystąpi z konkretnymi wnioskami dopiero 
wówczas, gdy przyjdzie kolej na dyskusyę 
szczegółową.

Węg. prezydent ministrów dr. W e- 
k e r 1 e i min. K o s s u t h ,  powrócili d. 8 
b. m. do Budapesztu, pierwszy z dóbr swych 
w południowych Węgrzech, drugi z Herku­
lesowych Warów.

Tegoż zaraz dnia odbyli obaj konfe- 
reneyę w sprawie, jak wieść głosi, rokowań 
ugodowych. Półurzędowo zapewniają, że dr. 
Wekerle i p. Kossutk doszli dzięki tej kon­
ferencyi do zupełnego porozumienia zaró­
wno co do zasadniczego stanowiska, jak i 
co do szczegółów7.

Znane czytelnikom naszym doniesienia 
B eri. N . N achr., że p. P o d b i e l s k i  po­
zostaje nadal ministrem, przyjęto w Berli­
nie z niedowierzaniem. Nawet bliska p. 
Podbielskiemu Deutsche Ztg. oświadcza, że 
ej nic nie wiadomo, jakoby zapadło już w 

tej sprawie rozstrzygnięcie.
Powołanie p. Bernarda Dernburga, kie­

rującego dyrektora banku w Darmsztadzie 
na dyrektora o d d z i a ł u  k o l o n i a l n e ­
g o  w ministerstwie spraw zagranicznych w 
miejsce ks. Langenburg Hohenlohego było 
dla wszystkich niespodzianką. P. Dernburg 
bowiem nie ma za sobą karyery urzędniczej, 
zaleca go jednakże praktyka bankowa.

S t o s u n k i  p o m i ę d z y  T u r c y ą  i 
E g i p t e m  nawiedziło nowe zaostrzenie. Jak  
się dowiaduje Polit. Corr. panuje w urzędo­
wych kołach Egiptu wielkie oburzenie na 
stanowisko, jakie zajęli w niezałatwionym 
jeszcze sporze granicznym, turecki guberna­
tor J  erozolirny i generał brygady Buidi ba­
sza. Nakłonili oni kilku naczelników plemion 
osiadłych na terytoryum egipskiem do uzna­
nia władzy Turcyi. Ponieważ Porta użyła 
tego, jako jednego z argumentów uzasadnia­
jących odrzucenie żądań egipskich, egipskie 
więc ministerstwo wojny postanowiło znowu 
wzmocnić załogi swe graniczne. Dziesięć b a ­
talionów czeka tylko na sygnał wymarszu 
w stronę granicy tureckiej. Przygotowują 
podobno także wysyłkę kilku bateryj gór­
skich w okolicę Synaju.

W  Kairze uważają sytuacye teraźniej­
szą, jako nierównie groźniejszą, aniżeli po­
łożenie w pierwszym okresie zatargu.

Mieliśmy sposobność zaznaczyć, że 
Stany Zjednoczone — jakkolwiek dwa lata 
eszcze dzieli je od chwili wyboru nowego 

prezydenta — już sposobią się do kampanii 
wyborczej. Obecnie mamy przed sobą dwa 
ważne dokumenty o cechach odezw wybor­
czych. Prezydent Roosevelt, o którym wia­
domo, że nie będzie więcej kandydował, 
ogłosił otwarty list do członka kongresu dla 
stanu Indyana, mr. I. E. Watsona, w któ- . 
rym oświadczył się za z n i e s i e n i e m  t r u ­
s t ó w ,  Dokument ten, wydany przez na­
czelnika stronnictwa republikańskiego, ma 
znaczenie platformy wyborczej dla wszystkich 
republikanów w Stanach.

Parlamentarne ankiety dowiodły, j a ­
kiem nieszczęściem dla gospodarstwa społe­
cznego w Stanach są trusty. Obecnie cała 
opinia publiczna w Ameryce zajęta jest  nad­
użyciami trustu rzeźników, które nieznany 
dotyóhczas Upton Sinclair w słynnym dziś 
na cały świat romansie odkrył z realizmem 
godnym pióra Zoli. Polityka trustu naftowe­
go, „ S t a n d a r d  Oi l  T r u s t " ,  zniszczyła



mnóstwo egzystencji', a choć podniosła prze­
mysł naftowy, tysiące jednak drobnych prze­
mysłowców doprowadziła do nędzy. Nadto 
opinia publiczna oburza się na myśl, że od 
rozkazu prezydenta trustu zależną jest egzy­
stenc ja  setek tysięcy robotników, jak  się o 
tein w czasie strejku przekonało 100.000 gór­
ników przy kopalniach węgla w okręgu pen­
sylwańskim, Wreszcie trust stalowy opóźnił 
z powodu wysokich cen raateryału budowę 
floty amerykańskiej, a ten sam trust sprze­
dawał materyały żelazne po znacznie tań ­
szych cenach dla budowy floty w Anglii.

Nadużycia te nie uszły uwagi Roose- 
welta, który zarządził zaraz surowe środki i 
wezwał sądy, aby kierowników trustu kara­
ły. Walczy on obecnie z trustem rur wodo­
ciągowych, oraz rzeźników i rzeźni. W 
swojem najnowszem orędziu wzywa Roo- 
sevelt wszystkich polityków stronnictwa re­
publikańskiego do walki z trustami. Ale i 
kandydat stronnictwa demokratycznego i 
przyszły domniemany prezydent Stanów, mr. 
William Jennings 0 ’Bryan, przyjął walkę 
przeciw trustom do swego programu, można 
mieć więc nadzieję, że ten ohydny wyzysk 
ekonomiczny zostanie w Ameryce w najbliż­
szej przyszłości zniesiony.

KRONIKA.
Lw ów , 5 w rześnia.

—■ Kalendarz.
C z w a r t e k  (6 września):
Zacharyasza Pr. — Drogowita. — Ew- 

tychia.
Wschód słońca o godzinie 4 55 rano, za­

chód słońca o godzinie 5'49 po południn.
— Przepowiednia pogody. Wiedeń­

ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
środę: w Galicyi wschodniej, na Bukowinie 
i w Galicyi zachodniej: Przeważnie pogodnie, 
słabe wiatry, ciepło.

— JE. P. Minister kolei żelaznych
dr. Derschatta przybędzie do Galicyi — jak 
nam donoszą z wiarygodnego źródła — dopiero 
w przyszłym miesiącu.

—  Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, 6 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w wielkiej sali ratuszowej.

— Zjazd urzędników Rad powiato­
wych. W tych dniach odbyć się ma we Lwo­
wie zgromadzenie urzędników galicyjskie]) re- 
prezentacyj powiatowych dla przeprowadzenia 
rozprawy nad ich stosunkami służbowymi i nie- 
któremi zagadnieniami zawodowemi, dotyczącemi 
czynności biur Rad powiatowych. Program Zja­
zdu jest następujący:

W sobotę 8 b. m. o godz. 8 wieczorem 
zgromadzenie przedwstępne w restauracyi hotelu 
„Imperial" przy ul. Trzeciego Maja, celem wza­
jemnego poznania się; w niedzielę o godzinie 
9 rano Msza św. w kościele OO. Bernardynów 
(przed wielkim ołtarzem) na inteneyę Zjazdu. 
Po Mszy zgromadzenie w sali Rady powiatowej 
lwowskiej przy ul. Mochnackiego 1. 4 I. piętro, 
(koło Uniwersytetu),

#  Nowe ulice. Komisya regulacyjna 
zatwierdziła wczoraj plan parcelacyi grantów 
dr. Zakrejsa i plan wycięcia wśród nich ulicy, 
która połączy ulice: Gródecką i Niemcewicza. 
Będzie ona równoległa do ul. Kaspra Boczkow- 
skiego; długość jej wynosić ma 141, szerokość 
16 m.

Ulicę boczną Kadecką na gruntach dr. 
Dylewskiego uchwaliła sekcya techniczna Rady 
miejskiej przyjąć na własność gminy.

Sekcya wezwała też urząd budowniczy do 
rychłego przedłożenia planu regulacyi ulic i to 
w jak najkrótszym czasie. Uznała dalej za po­
trzebne wdrożyć starania o uzyskanie noweli 
do obecnej ustawy budowniczej, a to zgodnie 
z opinią komisji prawniczej, mianowicie w du­
chu następującym : ażeby ze względów bezpie­
czeństwa publicznego i prawidłowej komunika­
cji, oraz estetycznego wyglądu miasta, grunt 
pod nowe ulice przeznaczony, jeszcze przed jego 
objęciem na własność gminy i przed otwarciem 
drogi publicznej, był należycie wybrukowany, 
czysto utrzymywany i oświetlany — a to ko­
sztem właścicieli, jako największą odnoszących 
korzyść z parcelacyi. Dalej, ażeby pod nowo 
stworzyć się mającą ulicę wybudowano kanał 
odpływowy na koszt parcelantów. Następnie że­
by parcelacja, oraz wybudowanie i wyżej opi­
sane wyposażenie ulicy zostało wykonane w okre­
sie z góry oznaczyć się mającym. Nadto, by sąd 
hipoteczny, bez, przedłożenia konsensu na par­
celację nie mógł przedsiębrać żadnych podzia­
łów ciał hipotecznych, oraz by obowiązek od­
stąpienia części gruntu parcelowanego pod nową 
ulicę musiał byc zanotowany na karcie stanu 
majątkowego (A) odnośnego wykazu hipoteczne­
go, ze skutkiem wiążącym wszystkich później­
szych posiadaczy.

#: Zdrowotność ratusza. Na osta- 
tniem posiedzeniu sekcyi sanitarnej Rady miej­
skiej poruszył bardzo ważną sprawę rektor dr. 
Szpilman. Mianowicie gmach ratuszowy lwow­
ski w stronie zachodniej i północnej ma miej­

sca ustępowe jeszcze najprymitywniej urządzone, 
z drewnianą rurą kanałową, bez klozetów. 
W parterze ustępy te stoją otworem dla prze­
kupek i przechodniów, to też fetory rozlegają 
się po gmachu i wydostają na Rynek, mieszając 
się z wonią sprzedawanych tam artykułów spo­
żywczych. Dr. Szpilman, wytknąwszy te krzy­
czące, zabójcze dla zdrowia miasta stosunki, 
postawił rezolucję z wezwaniem, by magistrat 
w pierwszej linii rozpatrzył jak najrychlej spra­
wę rekonstrukcyi miejsc ustępowych w gmachu 
ratuszowym. Pomyśleć jednak należałoby i to 
bezzwłocznie o odpowiednich urządzeniach, któ­
re także powstrzymałyby zanieczyszczaniu ka­
mienic prywatnych w Rynku, gdzie stan rzeczy 
nie jest ani odrobinę lepszy, niż nawet na słyn­
nym lwowskim „złotym moście".

#  Zapas wody dla Lwowa. Komisya 
wodociągow a m iejska zatw ierdziła  tym i dniam i 
projekt ważnej tran sakcy i, m ianow icie zakup ie­
n ia  w W oli dobrostańskiej dalszych lasów , o 
obszar7,e trzym orgow ym , na  rozszerzenie zak ła ­
du wodociągowego, t. j . na ujęcie z dalszych, 
obfitych w wodę, okolic tej wody celem po­
w iększenia zapasów  jej na  potrzeby Lwow a. 
L as ów należał do spadkobierców  ś. p. księeia 
K aliksta  Ponińsk iego  i drobnych w łaścicieli 
w łościańskich. Ceua kupna w kwocie 18.500 
kor. została  dziś do rąk  pełnom ocnika sprzeda­
jących na  podstaw ie uchw ały  k o m is ji w odocią­
gowej w ypłaconą. B udow a projektow anych dal­
szych ujęć w odociągow ych rozpocznie się bez 
odwłoki.

#  Nowo zorganizowane szkoły.
Z dniem 1 b. m. weszły w życie w lwowskich 
szkołach miejskich : drugi etat w 4-klasowych 
szkołach pospolitych żeńskich: im. sw. Anto­
niego, Konarskiego, św. Maryi Magdaleny i Sta­
szica. W tych więc szkołach ustalono po dwa 
etatowe oddziały każdej z czterech klas pospoli­
tych.

Nadeho wchodzi w życie szkoła 4-klaso- 
wa pospolita żeńska im. Mikołaja Reja, wsku­
tek wydzielenia klas pospolitych z filii szkoły 
Czackiego.

#  Mięsa z prowincyi dowieziono na 
plac Strzelecki w sierpniu: wołowego 9.648 
kg., cielęcego 6.954, wieprzowego 7.189, bara­
niego -560 i podrobiu 1.224 kg ; razem 25.570 
kg. Odliczywszy więc święta i niedziele, prze­
ciętny dowóz wynosi około tysiąca kg. dziennie.

— P. Stanisław Konopka, mimo lat 
siedmdziesięciu wieku, uie ustaje w pracy ua 
niwie artystyczno-pedagogicznej. Wrócił z uzdro­
wisk, gdzie na estradzie do łez poruszał słucha­
czów z zakordonu, by we Lwowie rozpocząć nowy 
kurs w swej szkole deklamacyi, dramaturgii i ora- 
torstwa (Łyczakowska 4). Ilu nczniów wydała 
ona w ciągu siedmnastu lat istnienia, wie to 
tylko p. Konopka, którego wychowankowie zdo­
bywają na różnych scenach polskich uznanie i 
oklaski.

Wpisy do szkoły Konopki rozpoczynają 
się d. 9 b. m., w godzinach od 10 — 11 rano 
i od 5 — 6 po południu ; nowy kurs zaś w dniu 
17 b. m.

Weteran, zawsze młody i rześki, debiuto­
wał w r. 1857 na scenie Skarbkowskiej, o ile 
nie mylimy się w „Dziewicy Orleańskiej". Za 
kilka więc miesięcy święcić będzie półwiekowy 
jubileusz swej pracy artysty zuo-pedagogiczuej. 
Piękny szmat czasu!

— Ruska pielgrzymka do Ziemi
.świętej wyrusza ze Lwowa dziś o godzinie 
5 1 5  po południu. Bierze w niej udział ogółem 
545 osób, podzielonych na pięć grup. Osobną 
grupę stanowią Polacy w liczbie 47, w tern 11 
księży. Przewodnikiem polskiej grapy jest prof. 
Uniwersytetu lwowskiego, ks. dr. Błażej Ja- 
szowski.

— W Brzuchowicacli sezon się już 
skończył. Z dniem każdym opuszczają L-tnicy 
wille, dworki i chaty wiejskie coraz liczniej, 
uwożąe z sobą wspomnienie przepysznych lasów 
szpilkowych. Bo też co prawda natura nic po­
skąpiła tutaj swoich czarów,^ dając zmęczonym 
płucom mieszczuchów balsamiczną woń i śliczne 
spacery, jakich niewiele znajdziemy w bliższych 
i dalszych okolicach Lwowa. Ktokolwiek zdecy­
dował się opuścić hałaśliwy w każdą niedzielę 
i święto dworzec brzuchowieki, nie pożałował 
trudu i zmęczenia. We wszystkich kierunkach, 
w dziesięoiokilometrowym promieniu znajdzie 
malarz pejzażysta dla swych studyów niewyczer­
paną skarbnicę motywów swojskich, pełnych 
czaru i poezyi. Niestety jednak malarzy naszych 
nie spotkaliśmy tam wcale, a zwykli śmiertel­
nicy woleli również krzepić się pilznerem w re­
stauracyi kolejowej, zamiast dążyć na dalsze 
spacery w okolice Brzuchowic.

W samej kolouii gwaruo było i ludno: 
wszystkie mieszkania wypełnili szczelnie letni­
cy, a setki dziatwy używały swobody, niekrę- 
powane przez nikogo. Narzekania na opieszałość 
gminy brzuchowiekiej, która —  mimo ogromne 
zyski, jakie ciągnie z letników — absolutnie 
nic nie robi dla udogodnienia pobytu w lasach, 
były zupełnie słuszne. Zbyt rażącym brakom 
starało się usilnie zapobiedz Towarzystwo wła­
ścicieli wil, a zwłaszcza jeden z członków jego 
zarządu, kupiec Tadeusz Górski, dzięki troskli­
wości którego oświecono deptak i główniejsze 
arterye ruchu lampami naftowemi, wykopano 
nową studnię, a co najważniejsza, pozyskano 
księdza, który w miejscowej kaplicy w każdą

niedzielę i święto odprawia Mszę św,, ua którą 
gromadzą się tłumnie letnicy i lud wiejski. Ka­
plica, rzecz prosta, pomieścić może zaledwie 
cząstkę pobożnych, reszta zajmuje ławki na 
zewnątrz kościoła, a śpiew chóralny dziatwy z 
lwowskiego domu sierot podnosił nastrój uro­
czystej chwili. Obrazek to także był godny pę­
dzla artysty.

Jak wiadomo, folwark brzuchowieki Zo­
fiówkę, nabył ś. p. Leopold Lityński w osta­
tnich dniach swego życia. Towarzystwo właści­
cieli wil spodziewało się, iż zyska w zmarłym 
gorliwego pioniera i współpracownika. Losy 
niestety inaczej zrządziły. Mamy jednak nadzieję, 
że połączenie Brzuchowic tramwayem elektry­
cznym ze Lwowem zapewni im rozwój, na jaki 
w zupełności zasługują.

— Mylna wiadomość. Osserratore Ro­
mano zaprzecza wiadomości, jakoby lwowski 
Arcybiskup ks. Weber udał się do Stanów Zje­
dnoczonych, celem objęcia zwierzchnictwa nad 
wszystkimi kościołami polskimi tamże. Arcybi 
skup Weber odjechał do Ameryki w celu wstą­
pienia do zakonu Zmartwychwstańców.

— Ślub. W dniu 1 b. m. odbył się w 
kaplicy domowej w Ryglicach pod Tarnowem 
będących własnością pani z Leśuiowskich Szcze 
pańskiej, ślub siostrzenicy jej, hrabianki Róży 
Rumerskirch z posłem do Rady państwa p. Wła­
dysławem Wiktorem Czaykowskim.

A  Śmiertelny wypadek w kam ie­
niołom ie. W kamieniołomie Jana Pierożyń- 
skiego przy ul. Leśnej 1. 17 zdarzył się wczo­
raj po południu wypadek, ofiarą którego padło 
życie ludzkie. Czterdziestoletni robotnik Józef 
Kordiak, będąc w lekko podpitym stanie, wy- 
drapał się na skałę i począł w niej świdrem 
wiercić dziurę, celem założenia naboju dynami­
towego. Nagle jednak popękana skała runęła 
pociągając za sobą Kordiaka, który upadłszy 
na głazy, rozbił sobie czaszkę i na miejscu wy 
zionął ducha. Zwłoki odstawił komisaryat IV. 
dzielnicy do kostnicy Zakładu medycyny s 
dowej.

A  Kronika policyjna. Pod zarzutem 
kradzieży dwóch pularesów z kwotą 230 kor 
na szkodę Seńka Tarasiewicza, aresztowała wczo­
raj polioya jego parobka Fedka Zelenkę.

— Zm arł w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Wincenty Zagasiło, właściciel realności, 
w 76 r. życia.

— Szewski kurs m ajsterski odbędzie 
się w Krakowie w czasie od 8 października 
b. r. Podania, opatrzone potrzebnymi dokumen­
tami, należy wnosić do 15 b. m. włącznie do 
wydziału IV. magistratu m. Krakowa

— Międzynarodowego złodzieja ho­
telowego aresztowano onegdaj w Wiedniu. 
Jest nim 30-Ietni kelner Antoni Klimczak false 
Nowakowski, urodzony w Warszawie. Znale­
ziono przy nim 270 koron, okrężny bilet kole­
jowy na Austryę i Włochy, kilka kart zasta­
wniczych na kosztowności, spisy większych hoteli 
w Europie i t. d, Klimczak włóczył się po wię­
kszych miastach, zajeżdżał do pierwszorzędnych 
hoteli i kradł, co mógł. W liście podróżnych 
zapisywał się zawsze jako Nowakowski, komi­
wojażer z Krakowa. Stwierdzono, że w sierpniu 
okradł w jednym z hoteli jakąś guwernantkę, 
zabrawszy jej złoty zegarek z łańcuszkiem. 
Klimczak odsiedział już karę półtorarocznego 
więzienia w Krakowie i 15-miesięcznego w 
Wiedniu.

— Strejk pomocników tapicerskicli
rozpoczął sio w poniedziałek w Wiedniu. Straj­
kuje przeszło 1000 współpracowników wszyst­
kich firm tapicerskicli. Żądają oni podwyższe­
nia płacy.

— S trejki. Z Dux telegrafują: Liczba 
strajkujących wzrasta. Wczoraj wynosiła 4.200.

— Krokodyle w  Wiedniu. Niezwykli, 
egzotyczni goście i to w pokaźnej gromadzie 
przybyli do Wiednia, gdzie produkować się 
będą na, arenie Ronachera: krokodyle p. Prene- 
let, w liczbie czterdziestu. Są to pod względem 
zewnętrznym dobrane okazy amfibii, doskonale 
wytresowane, posłuszne jak psy na każde ski­
nienie. Oryginalni goście mieszkają w olbrzy­
mim żelaznym basenie, który waży 20.000 fun­
tów, a napełniony jest wodą, której tempera­
tura wynosi stale 26°. Przedsiębiorca i dyre­
ktor trupy p. Prenelet jest z urodzenia Fran­
cuzom, z powołania przyrodnikiem i strzelcem, 
który przemierzył wszystkie części świata, Na 
pomysł tresowania krokodylów naprowadziła go 
pewna dama w Egipcie, która wybornie oswoiła 
młodego krokodyla. Przy pracy tej nie brakło 
wypadków, które na ciele p. Preiieleta pozosta­
wiły liczne blizny; brakuje mu także dwóch 
palców u prawej ręki, które padły ofiara jego 
wychowańców. _ Najstarszy członek tej 'trupy 
liczy trzysta wiosen, a zdaniem p. Prenelet ma 
przed sobą jeszcze co najmniej tyleż życia, gdyż 
dochodzą one wieku 800 lat nawet, a przecię­
tnie żyją 600 700; najmłodszy ma dopiero pięć
lat. Wiek krokodylów rozpoznaje się podobnie 
jak wiek drzew po pierścieniach rocznych. Naj­
większy krokodyl, Fatrna, mierzy 4 metry 64 
cm. długości; na zawołanie Preneleta pełza ku 
niemu, łasi się, kładzie swe łapy na jego ko­
lanach, a nawet z ust jego bardzo uważnie i 
delikatnie wybiera kąski. p. Prenelet wchodzi 
do basenu bez żadnej broni, a dzikie bestye 
wykonywują z precyzyą wszystkie jego polece­
nia. Zainteresowanie w Wiedniu jest tak wiel­

kie, że w szystk ie miejsca na pierwsze PrZlil 
w ienia są  już  rozsprzedane.

— Ulgi dla kuracjuszów #  
clienhergu. D y rek c ja  g leichenbergskieg0(iihannisbruńskiego Towarzystwa akcyjnego i .j 
chenberger und Johannisbrunnen - Aktie®ve \ 
zawiadomiła Ministerstwo spraw wuwnętrz y  
że wydział tegoż Towarzystwa uchwalił ®8̂ j 
siedzeniu 18 kwietnia b. r. udzielać w?7; ^ f[i 
urzędnikom państwowym, miejskim, kMęjo •, 
oraz nauczycielom i urzędnikom prywatny^L 
do używaniu środków leczniczych w Ulei \ 
bergu w czasie od 1 maja do 5 czerwca 
15 sierpnia do 30 września każdego r0^u'wj( 
stępujących zniżeń: 20 prc. zniżki ceny p° ^ 
przy pokojach o cenie najmu na dzień V: 
koron w górę; 10 prc. znizki przy pokoj® z 
cenie najmu poniżej 2 kor. za dzień ; L 
opustu opłaty zdrojowej i na muzykę; o" v  
opustu ceny za inhalaoye, leczenie pne®1® ' 
czne i kąpiele ; 20 prc. opnstu opłaty z8 
biegi wodolecznicze.

Urzędnicy, którzy zechcą korzystać z ^  
ulg, winni udowodnić swoją p r z y n a le ź n o s f' < 

stanu za pomocą karty legitymacyjnej N „>■ 
razie gdy są urzędnikami prywatnymi, za^  
mocą urzędownie uwierzytelnionego pisma 
przedsiębiorstwa lub instytucji, w której e? 
trudnieni.

iii*
$

— Echa Zlotu Sokolstwa sio# 
skiego w Zagrzebiu. Z Rjeki telegra1 
Wczoraj o godz. 10 wieczorem przybył to L, 
ciąg specjalny z „Sokołami", w tern 400 ^ 
chów i 300 Dalmatyńców. Ponieważ r°z 
się po mieście wiadomość, że „Sokoli" A  
prowokować Węgrów, zebrały się liczne t*8 J  
przed dworcem; przybyła też polieya w zn8°v 
liczbie. Naczelnik miasta zabronił „SokoFj 
wejść do miasta z sztandarami chorwa® ^ 
i z orkiestrą. „Sokoli" mimo to w czwóra® 
grając i śpiewając pieśni antiwęgierskie, P j 
ciągali przez miasto, dążąc do okrętu, 
mieli odpłynąć. Przyszło kilkakrotnie do 9 
przyczem ze strony „Sokołów" strzelano * L 
wolwerów, na co Węgrzy odpowiadali ^  ^  
niami. Na placu Adamicza przyszło <1°, ^  
kszego starcia, w którem kilka osób zrafl' j, 
Wybito też szyby w jednej z kawiarń. Zart* 
rowano kompanie wojska, a następnie i ho®̂ , 
dów, którzy spokój przywrócili. „Sokoli 
stępnie udali się na okręt i odpłynęli. 1 ( 
„Sokołów" polieya aresztowała.

— Pom nik Stanisława Staszic#, j*
słonięto 1 b. m. w Kielcach bardzo uroczej, 
Po sumie przemówił ks. kanonik Gawro®A; 
podnosząc zwłaszcza u Staszica ogromną i®
ojczyzny. „G dybym  m ógł — w o ła ł —  zaP'al1' .............................................  _  A
w sercach waszych ten ogień miłości, kto"., 
gorzała dusza Staszica, to stworzylibyśmy L  
tężną, niespożytą siłę, która zwaliłaby wszę , 
przeszkody na swej drodze. Trzeba iść w J f 
ślady. On, choć nie szlachcic, choć d l a t e g o 8A  
wiano mu różne zapory — w dziełach s#°.y 
nie bluzgał jadem na przeszłość, ale ż ą d a ł ' W ] 
praw równych dla wszystkich". Z kolei r®s ( 
pochód do miejsca, w którem widniał otul j  
jeszcze w zasłony pomnik. Brało w nim o® j(, 
około 10.000 osób: duchowieństwo, zienfl8^, 
górnicy, szkoły, cechy z chorągwiami, repre!ij  
tacya wyznaniowej gminy izraelickiuj oraz  ̂
wiejski z Miechowskiego i Krakowskiego , 
barwnych swych strojach. Nie brakło i gr(lj,
b. posłów do Dumy. Pod pomnikiem PrZfm(( 
wiało kilka osób imieniem komitetu, górnik1 
i miasta Kielc.

•Biust Staszica, który miał staną® j( 
szczycie pomnika, związany jest bezpośre® 
z pamięcią wielkiego męża, model bowiem 
konano w Białogonie bezpośrednio po J ‘i(1 
śmierci. Leżał on w kącie przez lat 80, dop1 .- 
dziś wydobyto go z zapomnienia. Jeden o®’., 
tego modelu ofiarowano do Oblęgorka Henr?.^. 
wi Sienkiewiczowi z napisem: Popiersie
kiego miłośnika ziemi ojczystej — wielki®^, 
krzepicielowi ducha narodowego". Drugi P* 
znaczono na uwieńczenie obelisku w parku * 
leckim.

Stanął' on tam jednak tylko jako 
bo okazało się, że popiersie jest za małe #  s..„ 
sunku do wielkości ob liska i już po odsł°®!'j 
ciu wykonane zostanie w bronzie, odpowied®^, 
wielkości, według modelu Kaufmana, przez 
kład artystyczno-kamieuiarsko-rzeźbiarski 8* .-f 
czyńskiego w Kielcach i to bezintereso#®

. . .  ! —  -1 1  • TT». 1. /» _

w

Popiersie pochodzi z B iałogona, ofiarowane P 
p. Skibińskiego.

W  środku głównpj alei pa rku , obok P‘". 
cyku d la  o rk iestry  — wchodzi się za zag®0®a  
nie. Po dwóch stopniach w stępujem y na  pl®fL 
w ybrukow any p ły tam i kam iennem i. N a śro® 
greckiej ław k i półkolistej z ozdobam i w 
L udw ika XIV. w znosi się pom nik, wyko®8 j 
z b iałego kam ien ia  szydłow ieckiego, u t r # 8 ^ 
nego olejno. N a  obelisku, ua  k tórym  ®*a 
bronzowe popiersie, w idn ieją  s ło w a : Stani® ,
wowi Staszicow i, M iłośnikow i ziem i ojczj® ^ 
Rodacy. N a cokole na p i s :  r. 1906. „Paść® 1'' 
i naród wielki; zg inąć tylko nikczem ny “ 
Staszic

S>’B iust żelazny, cyzelowany. Odznacza 
w ielkiem i zaletam i artystycznem i. Tw arz ^ 
szica podobna z w yrazistych rysów  do 
rzy senato ra  rzym skiego, uw ypukla się do® 
nale. N a  p iersiach  w ielka w stęga i gwiazd® 
deru Orła Białego,

i...



Z m y ś ln o ść  p u d la .  W ubiegły czwar- 
etr n,e7,11ai1' sprawcy zabili w Warszawie ośmiu 
lat m' rewolwerowymi nieznanego, około 40 
r i ®ie« mogącego człowieka, oraz zranili w 

? Przechodnia, Ignacego Puchalskiego, za- 
jp s?'kałego w domu sąsiednim. — Obecnie 

®rsz. D niew nik  donosi, iż dwóch zabójców 
C(1“ °> dzięki zmyślności pudla „Żoko“, należa­
no do Puchalskiego. Pies ten, Widząc, że jego 

ja a 'śniono, rzucił się na złoczyńców, usiłu­
ją lch złapać za ubranie. To jednak mu się 

e Udało, nie mniej jednak na krok zbrodnia- 
s { uje odstępował i odprowadził ich do mie- 

auia przy ul. Nowogrodzkiej. Gdy do mie- 
zabójców przyszła policya, uwagę agen- 

r zwrócił pies, który w ich obecności zaczął 
Ca(* się na swoich gospodarzy tymczasowych, 

i .. Pytanie, zkąd posiadają tego złego psa, za- 
lc'y nie umieli dać właściwej odpowiedzi i to 

. a®nie było przyczyna, aresztowania i wykry- 
a ich winy.

je — S t r a s z n y  w y p a d e k  z a u t o m o b i ­
l i  Kupiec kolonialny, grosista, Maks Plonsk 
, .doznaniu, wybrał się onegdaj przed połu- 
p pUi w interesach do Kościana automobilem.

nróż tę postanowił odbyć w przeciągu 40 
 ̂ nut, kazał więc puścić samochód z szybko- 

% 120 kilometrów na godzino. Towarzyszył 
j Jekarz dr. Nenfeld. Mniej więcej w połowie 

°§i rozluźniła się obręcz u koła, wskutek 
automobil przewrócił się, a Pionsk, dr. 

i prowadzący automobil, wypadli. 
°Usk uderzył głową o kamień, rozbił sobie 

^ aBzkę i na miejscu wyzionął ducha. Browa­
r y  automobil odniósł ciężkie obrażenia, a dr.
. ^ufeld wyszedł z wypadku tego bez szwanku. 
0,^°Uiobil był własnością Płońska. Niedawno 

yt nim podróż do Karłowych Warów, a na- 
e‘ Wenecji i wrócił szczęśliwie.

2 — Nil tę ż e c  k a r k u  zachorowało w Po-
^^Uu w sierpniu siedin osób, z których dwie

Kronika prowincyonalna.

^  , § N a  o b s z a r z e  d w o r s k i m  w No- 
(l °8iółkach, posiadłości JE. Kazimierza lir. Ba- 

Uiego, zniszczył w tych dniach pożar — jak 
0j|lloBzą z Budek — dwie stodoły, zawierające 

°ł° 1800 kóp pszenicy, dwie sterty słomy i 
gospodarskie. Szkoda wynosi przeszło 

•900 kor. i była ubezpieczona na 39.000 kor. 
^ § P o ż a r .  W Nowem siole obok Pod-
wi z.ysk spłonęło duia 3 b. m. ośm zagród 
kościańskich.

Kronika zagraniczna.

 ̂ * G i u s e p p e  G i a o o s a  zmarł onegdaj 
Karelii, niedaleko Ivrei. Należał on do naj­

popularniejszych pisarzy dramatycznych włoskich, 
j j any był także na scenach zagranicznych. 
r r°dz°ny 21 października 1847, rozpoczął ka- 
t'.erS literacką w późniejszym wieku, a ogłaszając 
^ Pl'Wsze utwory był już dość długo adwoka- 
L Ĵ° „Trionfo d’amore“ i zdobytych tą sztu- 
Ra Wraeh poświęcił się wyłącznie pracy dla 

^ny, którą zasilił długim szeregiem dzieł, 
auyeh wszędzie z olbrzyiniem powodzeniem. 

®Utuim jego utworem był „Kain“ , wystawio- 
■ w Turynie.

7-a granicą stał się znany przez występy 
t|.az.Y, która wprowadziła go w repertuar swej

^  * M o r d e r s t w o .  Z Tnterlaken donoszą:
j, Bohnto w południe podczas obiadu w jednym 
L,.lfttuli zastrzeliła pewna kobieta finansistę 
^ ]'Hera. Zabójczyni jest 37-Ietnią Rossyanką. 

'-Balowana oświadczyła, że miała rozkaz za- 
'^clenia byłego ministra Durnowa. Przybyła 

Przed ozterma dniami do Interlaken w to- 
lz.ystwie pewnego mężczyzny. Para ta zamel- 

-j^a ła  się w hotelu jako małżeństwo Staford. 
f, oparzysz jej znikł, rzekomo udał się na wy- 

eezko w góry.
, Podczas rewizyi, przeprowadzonej u spraw- 
j ' " i  zamachu, znaleziono jeden numer pisma 

r ihunr. Russc i fotografię Durnowa. Wido- 
k lle sprawczyni chciała według tej fotografii 
 ̂**Uać Durnowa. Stwierdzono, że Durnowo rze- 
ńwiście baWił w Interlaken od 9 sierpnia do 

jj ^uwna i mieszkał w liotclu „Yictoria“ obok 
żp 1 Jungfrau. Sprawczyni była przekonana, 
2a zabiła Durnowa, a gdy jej powiedziano, że 
1( kogo innego, oświadczyła, iż ubolewa 
j * tem, że zabiła człowieka niewinnego, je- 

'ukże w takich czasach, jak dzisiejsze, nic nie 
^Uc,2y ZgQn j e4neg0 człowieka więcej lub mniej, 
j każdym razie spełniła swój obowiązek. 
^ r,.Vuh szczegółów o sobie nie chce podać. To- 

klsza jej dotychczas nie odszukano.
_____

Notatki literacko-artFstyczne.
H Z muzyki. („Gejsza11 Sicłney Jonesa w 
j  eJ obsadzie). Sympatyczną „Gejszę“ zna 
^  muzykalny na wylot. Jestto jeden z po- 

tłumaczących przestronuość widowni na 
^  "rajszem wznowieniu. „Gejsza1*, wysta- 

0lla kilkadziesiąt razy na scenie naszej, posia­

da zawsze jeszcze dość siły przyciągającej pu­
bliczność, nawet,., nawet przy końcu miesiąca. 
A wiemy dobrze, z doświadczenia, ozem jest u 
nas ów złowrogi koniec miesiąca! Nadpełtwiań- 
scy „k ap ita l iśc i tw orzący  ową muzykalną i 
niemuzykalną publiczność, siedzą wówczas za­
mknięci w swych mieszkaniach i oczekują z nie­
cierpliwością głodowej śmierci albo... zbawien­
nego „pierwszego“. I jeśli wczoraj miluehna 
„Gejsza11 zawiodła rachuby dyrekcyi teatru to 
najwidoczniej są inne jeszcze przyczyny. (Wszak 
dzisiaj mamy dopiero „piątego11). Najprawdo­
podobniej zatem zapowiedź dawno niewidziane­
go „Orfeusza11, coraz wyraźniejsze odgłosy zbli­
żającego sie prawdziwego sezonu operowego 
i t. d., razem tysiąc innych tym podobnych 
przyczyn.

Zanim to wszystko nastąpi, nie zaszko­
dziłoby wcale chwil parę miło przepędzić w 
towarzystwie lżejszej mnzy, jak dotychczas dzie­
wiczo skromnej. Dobra to była sposobność dla 
rodziców, chcących osłodzić swoim milusińskim 
przykre chwilo rozstania się. Szkoda prawdzi­
wa, że nie wyzyskali jej należycie, gdyż wzno­
wiono „Gejszę11 starannie, a grauo z werwą i 
humorem.

Ale prawda! mówić przecież mamy o no­
wej obsadzie. Ściśle rzecz biorąc, nowemi dla 
nas są tylko trzy role: bohaterka herbaciarni 
Mimoza (panna Jaroszówna), sprytna Francuzka 
pani Zoe (p. Rowińska), tłumaczka zajęta u 
Wua-Haj Raja (p. Solnicki), no i ten ostatni. 
R. Boguckiego w roli pięknego Ryszarda pa­
miętamy dobrze ze sceny Skarbkowskiej jeszcze, 
a jego narzeczonę Molly (p. Kliszewską) podzi­
wialiśmy do niedawna za rządów p. Pawlikow­
skiego. Reszta to ci sami dawni znajomi „wiel­
cy ludzie do małych interesów11, znani dobrze 
z dodatnich i ujemnych stron swego talentu.

Dość uciążliwe zadanie do spełnienia 
miała panna Jaroszówna, będąc piątą, czy szó­
stą z rzędu przedstawicielką Mimozy. Wpra­
wdzie ostatnie jej poprzedniczki nie odznaczały 
się w tej roli uiczem szczegółuem, zawsze je ­
dnak pozostała po nich do zwalczenia pamięć 
wielu udatnych szczegółów. Nie wiem od jak 
dawna śpiewa pna J. partyę Mimozy. Sądząc 
po wczorajszem przedstawieniu, jestto jedna 
z jej ról nowszych i wymaga w kilku miej­
scach artystyczniejszej ogłady. Po zatem odmó­
wić niepodobna pannie J. wielu danych na do­
brą śpiewaczkę operetkową. Głos dźwięczny, 
dość rozległy, dykeya czysta, postawa wdzię­
czna, swoboda ruchów, etc., są to zalety zbyt 
widoczne, podkreślić je oczywiście należy. Je­
śli w niedalekiej przyszłości złączą się harmo­
nijnie ze staranniejszem wokalnem opracowa­
niem partyi, o pochwały bez zastrzeżeń nie bę­
dzie trudno.

W roli tłumaczki Zoe wystąpiła p. Ro­
wińska. Partyę tę widocznie objęła zastępczo, 
gdyż wykreślono z niej wszystkie ustępy śpie­
wane (oide Zoe p. Kasprowiczowej). Z tak 
streszczonej roli wywiązała się p. Rowińska 
bardzo dobrze, grała spokojnie i co najważniej­
sze, bez przesady.

Trzecią nowością dla Lwowian był p. 
Solnicki jako Wun-Haj Raj, który skopiował 
żywcem p. Lelewicza w tej roli (bardzo rozsą­
dnie!). Pan Solnicki wnosi na scenę dużo tem­
peramentu i humoru. A w naszej operetce ni­
gdy na tem nie zbywa.

Zaznaczyć należy, że ulubienicę lwowskiej 
publiczności zawsze miłą, wdzięczną a pełną 
werwy p. Kliszewską witano wczoraj niezmier­
nie serdecznie oklaskami i kwiatami. Pani Kli- 
s/ewska wraca na scenę po dłuższej chorobie 
a wczorajszy występ był dowodem, że choroba 
minęła szczęśliwie, nie pozostawiwszy najmniej­
szych śladów w głosie i nie zwątliwszy niezró­
wnanego humoru utalentowanej artystki.

Nakonieo jeszcze jedna uwaga. Dlaczego 
rolę sekretarza, czy też służącego markiza Ima­
nego oddano członkowi chóru p. Kotowskiemu 
(Kocourkowi). Ciekawe powstało połączenie : 
Japończyk, mówiący z czeska po polsku. Czy 
to dla styiowości „Gejszy11? W „Posłańcu 6066“ 
byłoby to zupełnie na miejscu. W „Gejszy11 
natomiast efekt wcale niesmaczny.

Orkiestrą kierował żwawo p. Słomkow- 
ski, pozostający nadal na tem stanowisku.

D. B aranow ski.

Itepertoar Teatru miejskiego 
we Lwowie.

D ziś we środo po raz pierwszy „U czta 
H erodyady11, d ram at w 3 aktach Ja n a  K aspro­
wicza .

We czwartek po raz pierwszy (wznowie­
nie) „Orfeusz w piekle11, opera komiczna w 4 
aktach Jakóba Offenbacha.

W piątek  po raz d rug i „U czta H erodya- 
dy “ , d ram at w 3 aktach Ja n a  K asprow icza,

W sobotę o godz. 8'80 po poł. „Po y- 
chadło11, komedya ze śpiewami w 4 aktach 
(5 odsłonach) Jana Szutkiewicza.

W sobotę o godz. 7 B0 wieczorem po raz 
drugi „Orfeusz w piekle11, opera komiczna w 4 
aktach Jak ó b a  Offenbacha.

W niedzielę o godz. 3 30 po poł. „Dru­
ciarz11, operetka w 3 aktach Lehara.

W niedzielę o godz. 7'30 wieczorem po 
raz trzeci „Uczta Herodyady“, dramat w 3 
aktach Jana Kasprowicza.

W poniedziałek po raz pierwszy (wzno­
wienie) „Kontroler wagonów sypialnych11, kro­
tne, hwila w 3 aktach Aleks. Bissena.

We wtorek po raz trzeci „Orfeusz w pie­
kle11, opera komiczna w 4 aktach Jakóba Offen­
bacha.

We środę po raz pierwszy (nowość) 
„W małym doinku11, dramat w 3 aktach Ta­
deusza Rittnera.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Nowe Towarzystwo żeglugi. Bank 

anglo-austryacki — jak donoszą z Wiednia — 
zakłada Towarzystwo akcyjne okrętowe dla 
utworzenia komunikacyi między portami na 
dolnym Dunaju a portami na Oceanie Atlan­
tyckim. Na początek rozporządzić będzie To­
warzystwo 6 parowcami o pojemności 35.000 
ton. Nowe przedsiębiorstwo ma przedewszyst- 
kiem służyć wzrastającemu obrotowi towa­
rów z rumuńskich portów dunajowych do 
zachodniej Europy. Obrót ten odbywa się 
dzisiaj na obcych okrętach. Znaczenie linii 
Towarzystwa polegać będzie także na tem, 
że stworzy ono wygodną linię komunikacyj­
ną dla silnego eksportu drzewnego z Gali­
c j i  i Bukowiny Generalnym dyrektorem no­
wego Towarzystwa będzie zamianowany do­
tychczasowy dyrektor pewnego angielskiego 
Towarzystwa okrętowego Eugeniusz Polaczek. 
Okręty Towarzystwa rozpoczną podróże z po­
czątkiem przyszłego roku.

Wczoraj przed południem rozpoczęły 
się w dolno-austryackim Wydziale krajowym 
obrady delegatów n i e m i e c k i c h  z a r z ą ­
d ó w  k o l e j o w y c h  w obecności P. M ini­
stra kolei Derschatty, Marszałka kraju, bur­
mistrza, prezydyum Izby handlowej, przed­
stawiciela biura kolejowego w sztabie ge­
neralnym. Czas trwania obrad obliczono na 
trzy dni.

Jak  donosi D ziennik Poznański, czy­
nią się w Poznaniu przygotowania do wiel­
kiego wiecu w s p r a w i e  s z k o l n e j .

Posener Ztg. zapowiada wizytę jedne­
go z radców ministeryalnyeb, który n ieba­
wem z ramienia ministra wyznań i oświaty 
przyjedzie do Poznania i zarządzi środki w 
celu stłumienia — „strejku szkolnego11.

Do Teheranu przybyli oficerowie au- 
stro-węgierscy, powołani j a k o  i n s t r u k t o ­
r ó w  i e a r m i i  p e r s k i e j .

Z Hawany donoszą: P o w s t a n i e  n a  
K u b i e  objęło całą wyspę. W Cienfuegos 
wojsko rządowe otoczyło oddział, złożony 
z 3000 powstańców. Powstańcy natomiast 
zdobyli m Bahię. Sytuacya ogólna pogor­
szyła się znacznie. Panuje przekonanie, że 
powstanie we wschodniej części wyspy jest 
ciężkim ciosem dla prezydenta Estrady  Palmy.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Najj. Pan w Cieszynie.

C ieszyn , 5 września. Z okazyi pobytu 
Swego w Cieszynie Najj. P an  ofiarował na 
cele dobroczynne z własnej szkatuły 20.000 
kor. z których przypada: na biednych w 
Cieszynie 3000 kor., na  szpital dziecięcy w 
Cieszynie 2000 kor., na  szpital im. Elżbiety 
w Cieszynie 1000 kor., na szpital Braci Mi­
łosierdzia w Cieszynie 1000 kor., na żydow­
skie Towarzystwo 'kuchni ludowej 1000 kor., 
na  biednych okręgu cieszyńskiego 4000 kor., 
na szpital im. Elżbiety w Jabłonkowie 500 
kor., na biednych w gminach położonych w 
terenie manewrów w powiatach Bielskim, 
Frydka i Frysztaku w każdym po 2000 kor’.

Cieszyn, 5 września. Oficer ordynan- 
sowy, przydzielony do kierownictwa mane­
wrów, porucznik artyleryi w rezerwie IBmo 
Reiman otrzymał od Najj. Pana motu proprio  
wojskowe signum laudis.

Kraków, 5 września, ( le i .  p r y  w.). No­
wo otworzone gal. Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy sług państwowych odbędzie tu pierw­
sze walne zgromadzenie w niedzielę 9 b. m.

Kraków, 5 września, ( le i .  p ry w ) .  
Wczoraj wieczorem na Kaźmierzu około 500 
handlowców obchodziło ulice i zniewalało 
właścicieli do zamykania sklepów o godz. 8. 
Zatrzymano też na drodze i pobito subjekta, 
który pracował po godzinie 8. Dwóch are­
sztowano.

Wiedeń, 5 września. W iener Z<g. ogła­
sza: P. Minister skarbu zamianował w etacie 
ewidencji katastru podatku gruntowego star­
szego geometrę ewidencyjnego I. ki. Józefa 
C h r z a n o w s k i e g o  i starszego geometrę 
ewidencyjnego II. kl. Stanisława G a w ł a ,  
inspektorami ewidencyjnymi dla okręgu Dy­
rek c j i  skarbowej we Lwowie.

Położenie w Królestwie Polskiem i 
w Rossyi.

Warszawa, 5 września. (Tel. pryw .) 
W  Chojnach, pod Łodzią, zabito 72-letniego 
strażnika ziemskiego Andrejewa.

Warszawa, 6 września, ( le i .  p ryw .)  
W  poniedziałek zmarł Ignacy Chodorowicz, 
były współredaktor K urycra  Codziennego.

Warszawa, o września, ( le i .  pryw.). 
W poniedziałek między godz. 6 a 9 wieczo­
rem wojsko wraz z poiicyą urządziło pierw­
szą masową rewizyę na Pradze. Wszystkich 
przechodniów i pasażerów przybyłych pocią­
gami kolei petersburskiej i terespolskiej re ­
widowano. Wynikiem rewizyi było areszto­
wanie około 200 osób.

Lódź, 5 września, ( l e i .  pryw .) One­
gdaj na Józefa Ziółkowskiego napadli nie­
znani ludzie i zadali mu 3 rany postrzało­
we. Stan rannego bardzo ciężki.

Mińsk, 5 września, ( l e i .  pryw .) W  Do- 
mostowieacb, w pow. słuckim, podpalono 
wieś, złożoną z 41 gospodarstw, które spło­
nęły całkowicie wraz z dobytkiem.

Witebsk, 5 września. (Tel. p r y w ) .  
W nocy na placu teatralnym w domu M u­
szkatu wyrżnięto wszystkich mieszkańców, 
mianowicie starca żyda lat 80, dwie s taru­
szki i 10-letniego chłopca. W domu wszyst­
ko splądrowano. Policya wpadła na trop za­
bójców i jednego aresztowała.

Kronsztad, 5 września. Carowa wdo­
wa i w. ks. Mikołaj Mikołajewicz udali się 
do Danii. W porcie pożegnali ich car z ca­
rową, którzy na yachcie „Aleksandra11 wró­
cili "do Peterhofu.

Petersburg', 5 września. Car rozkazał, 
aby generałów Stoessla i Foka, oraz pułko­
wnika Reissa wezwano przed najwyższy try­
bunał wojskowy, spe.cyalnie utworzyć się m a­
jący, za wydanie Portu A rtu ra  Japończykom, 
jeśli władze, którym powierzono w tej spra­
wie śledztwo, nie przedstawią wniosku o za­
niechanie dalszych dochodzeń.

Petersburg, 5 września. Rozszerzona 
przez pisma zagraniczne pogłoska o chorobie 
i dyinisyi generała Trepowa jest fałszywa.

P e t e r s b u r g ,  5 września. (Pet. A y. te l) . 
Przedwczoraj wieczorem na strzelnicy mary­
narskiej z powodu eksplozji prochu zniszczo­
ne zostało laboratoryum chemiczne. Pogłoska, 
jakoby eksplozję tę spowodowali rewolucjoni­
ści, jest nieprawdziwa.

Petersburg, 5 września. (Pet. Ag. te l ). 
Centralny komitet rewolucyjno-soc-yalistycz- 
ny ogłasza, że gen. Minn został zabity na 
podstawie wyroku sędziów północnego od­
działu rewolucyjnych-socyalistów.

Petersburg, 5 września. Rada mini­
strów uchwaliła wczoraj wydać komunikat 
rządowy, w którym wystąpi przeciw pogłosce, 
jakoby rząd zamierzał skonfiskować własność 
ziemską wojska kozackiego i rozdzielić ją  
miedzy chłopów. Komunikat- powiada, że jes t  
to złośliwy wymysł żywiołów, które chcą 
wywołać niezadowolenie w wojsku kozackiem, 
i przypomina, że owe ziemie zostały oddane 
wojsku kozackiemu na wieczne czasy i nie 
mogą być wywłaszczone. Przy przeprowa­
dzaniu reform agrarnych rząd, jak to już 
kilkakrotnie oświadczył, szanować będzie 
własność prywatną.

Dalej Rada ministrów oświadczyła się 
za tem, aby poszczególne ministerstwa jak 
najrychlej przedłożyły swe programy. Kilku 
ministrów oświadczyło, że programy ich są 
już gotowe.

Petersburg, 5 września. (Pet. Ag. tel.) 
Agent politycznej policji tajnej, który dał 
strzały do ambasady włoskiej, został wy­
dalony ze służby i skazany na trzy miesiące 
więzienia.

Kygii, 5 września. Trybunał wojenny 
zakończył rewizyę procesu przeciw organi- 
zaeyi bojowej. 24 osób zasądzono na roboty 
przymusowe od 2 do 15 lat, dwie kobiety 
uwolniono.

Helsiugfors, 5 września. (P . A ) .  Do 
jednej z tutejszych firm bankowych wtargnę­
ło dwóch uzbrojonych ludzi i zrabowało 9000 
marek. Jednego ze sprawców aresztowano.

Ukończone śledztwo w sprawie udziału 
Finlandezyków w rozruchach w 8veaborgu 
wykazało, że w rozruchach wzięło udział 
150 Finlandezyków pod wodzą Ambala. Z tych 
uwięziono 97 osób i oddano po większej 
części do ukarania władzom finlandzkim.

Celem ukończenia śledztwa w sprawie 
rozruchów w Sveaborgu przybył tu generał 
Goczarow.

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m  K r e e h o w l e c k i .

OSTATNIA P0CZ3



NADESŁANE.

Speoyallsta chorób nerwowych

Dr. Św iv. - lsk i
powrócił i ordynuje jak dawniej.

Polecam y KONW ERSYĘ

4Vlo Pożyczki miasta Lwowa
na wolne od podatku

4°|o O l i a c y e  Pożyczki E  Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w pro­
spekcie konwersyjnym, który przesy­

łamy na życzenie.

S e  i r l  |  L i l i e n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

C  1E I  I  I  K  
lwowskie] Izby handlowej i przemysłowej
Lwów, dnia 5 września 1906. płacą (żądają

waluta koron.
I . Akcye za sztukę. K h K h

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 572 582 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — 195 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 579 - 586 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińsktego po 500 kor. . — — 300 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry-

cznyeh wod. po 200 zł. (400 koi'.) 400 — 410 —

II . Licty zastawne za 100 kor.

Banku b. g. 5% w. a, wyl. z 10# 111 50 _ _
„ „ 4 %  „ los w 50 1. „ 100 30 101 -

;  :  „ 4% „ 601. po 200 k. e 98 20 98 90
„ kraj. 41/, % „ los w 51 1. 101 - 101 70

„ 4 #  _ „ los w 57 1. ^ 98 40 99 10
Tow. kred. gal. ziem. 4 #  (pierw- s

sza e m i s y a ) ................................_ 99 50 — —
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 #  ^

los w 411/, l a t .......................... 99 20 —  —

4% los. w 56 l a t ..................... ° 98 60 99 30

I I I . Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 #  w. a. 01 99 50 100 20
Buków, funduszu propin. 5 #  w. a. ° 102 60 — —

Komunalne Banku kr. 5 #  (2 em.) M ___ _____ —  —

- „ „ 4 1/*# (3em .) N 101 — 101 70
„ „ 4 #  (4 em.) „ 98 20 98 90

Kol. lokalne dtto 4 #  . ^ 98 20 98 90
Pożyczki kr. 4 #  po 200 kor. z ro­

ku 1893 ..................................... 97 80 98 50
Pożyezka m. Lwowa 4 #  . . . . 97 20 97 90

„ „ „ 4 konwen 98 30 99 -
IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - 94 —

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i ................................ 11 24 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 — 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 249 - - 251 50
100 rubli rossyją^ieh papierowych 251 - 253 —
100 marek niemieckich . . . . 117 10 117 60

K h t s  g ie łd y  w iedeńsk ie j.
Dnia 3 września 1906.

A. Ogólny d ług  państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a jd is to p a d ..................................... 9910 9930
styczeń l i p i e c ................................ 9910 99 30

Utrzymuje na składzie

c z a so p ism a  z a g ra n ic z n e
FRANCUSKIE humorystyczne:

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteąue moderne, Les Modes, 

Femina, Le Theatre, Les Arts.
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand MagazLi«, 
Wide World Magazine, Curent Li­
teraturę, Ladies Field, The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News.

WŁOSKIE:
Domenica del Gorriere, L’Asino, II 

Secolo XX.
ROSSYJSKIE: 

Oswohożdienie, Szut (humorystyczny), 
Nowoje Wremia.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Brak apetytu usuwa

S omatoza
już w małych dawkach. Jest w y­
bornym środkiem wzmacniają­

cym i bez smaku.

f f |  f  f f |  f | |  i:t f  f

MAGAZYN FUTER
pod firmą

JAN  i JÓ ZEF  K R Z Y W Y
w e L w ow ie, u lica  Akademicka 1 ,3

obok Magazynu nowości Wielm. P. SCHAYERÓW 
poleca w e w szystkicli rodzajach po­
d łu g  n a j n o w s z y c h  fasonów Futra, 
G arnitury, Czapki, W ierzchy do futer.

Wykonanie staranne. Ceny przystępne. 
Zamówienia z prowincyi przyjmuje się.

Poszukuje się kapną starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie- 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło- 

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Nakładem księgarni M r y n o w ic z a  i Schmidta
we Lwowie

wyszedł z druku

najnowszy bardzo dziś pożądany

Podręcznik dla podróżujących do W łoszech
pod tytułeiu

„Cztery t y p i e  w e Włoszech"
opracowany przez Dyrektora II. Szkoły realnej

MICHAŁA LITYŃSKIEGO.
Książka obejmuje wszelkie wskazówki i rady, 
jakie dla zwiedzających pamiątki, kościoły,! 

muzea i galerye są pożądane.

Format i druk zastosowany do pod' 
ręczników w innych językach.

Cena egzemplarza & K., z prze- 
5 K, 50 li.

żądają

15680 
216—  
276— 
276—  
290 -

117-40

462—

123-90

99-50

100-20
100-25

158-80
222—
278—
278—
292—

117-25

99-55

100-60 

11840 

46350 

124 90 

100-45

99-50 100-50

Koronowa waluta. płacą
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń .....................................100-—
kw ieeień -październ ik ..........................100-05

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2  pr.
„ „ 1860 po 500 zł. w-a. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .

„ 1864 po 100 zł......................
„ „ 1864 po 50 zł.....................

L isty zast. domen państ. po 120 zł. 5pr.
1$. D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r.......................................117.05
Austr. renta w wal. kor. wolna od

podatku 4 p r............................................. 99'35
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99'60 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5 '% 

pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* p r .............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. nik.

(ostemp. akcye) 4 p r........................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr......................
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

Koi. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-— 107.—
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —'— —•—

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr. . . . . . . .  99-60 100-60

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ........................................ 99*80 100-80

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r................................................. 90-25 100 25

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 99"45 100 45
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

4 p r.................................................  99-30 100 30
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 116-90 117-90
D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej). 

Wgg. złota renta za 100 zł. 4 pr. .
„ „ „ w  wal. kor. 4 pr. .

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4 #  . . .
’ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.)

E. Obligacye indemuizaeyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ........................97 —
Węgier za 100 zł. 4 p r.................... 94-40

F. Iuue publiczne pożyczki.
Poż. reguł, Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 104'25 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. . . . . . .  . 98 60

. 94-85 
1 5 4 -  
207—  
206—

94-8-5 
158'— 
209—  
208—

95-40

105-25

99-60

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 p r........................................
Gal. poż. kr. z r. 1893 4 p r...................

„ obi. prop. „ 1889 4 p r ...................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r ........................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 p r .......................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4 '/, pr, 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 501. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr. 

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 i. 41/, pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4  pr. stare . .

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/, pr. 511/, lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 3 eiui-
sya 42 lat 4 '/, p r..........................  .

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 4 pr. . . .

„ „ „ 5 0  lat w. k. 4 pr.

II . Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegi. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m! 4 p r...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kol.półn. ces. Ferd. em. z r. 18864 pr.

„ » „ „ » » 1887 4 pr.
„ „ „ „ » „ 1888 4 pr.

>. „ „ 18914 pr-
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł....................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 z ł . . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Olary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . ,
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł . .
Palfy 40 zł. m. k ........................

płacą żądają

101-50 102-50
96-95 97-95
98 90 99 90

9610 9710

98--- 105 —
161 — 1 6 2 '-

listy dłużne

98-60 99-60
283 - 290-—
292 - 301-50
101-40 102-40
99-50 100-50

11050 111-50
100-10 101-10
98-25 9925
98-10 9910
99-60 — ■ _
99-75 —■—

100-55 101 55

100-65 10165
9 8 - 98-45
99 90 100-90
99-65 100-65

i  15-50 1(6-50
11550 116-50
1.00-25 101-25
99 80 100 80
99-80 100 80

100 — 101-—

90-50 91-50

98-50 99-50

1 0 2 - 1 0 4 --
9975 — -—

21-50 23 50
456-— 464 —
1 3 9 - 147 —
79-— 84-—
8 7 - - 93 —
5 7 -- 64- ~8

165-50 175-501

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł .
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł.
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. mk................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

K. A kcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem . .
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor.
Galic. banku hip. 200 zł.....................

„ „ dla handl. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 1400 k..................
„ Związku (Unionbank) 200 zł.

Czeskiego banku związkowego 100 zł.
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . —•— —•—
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 432-— 440—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5490—  5510 - 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 411-— 421 —
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 580 — 581 50 
„ wsehod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392 — 400 

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1056 — 1060 --

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. 722- — 727 - I
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 592 — 602- -
Austr. tow. górnicze Aipine 100 zł. 600 — 608
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2800' — 2814 -
Sehodniuy 500 kor................................  630—- 635 --
Tureck, zarz. tytoniów. 500 franków 404 50 405
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. . . 273 — 275 —

płaca żądają *ąd<
48 50 5C 50 uiże
29 50 31-50 ; (Iow
57-—

19S-—
6 2 --  

204—1 s;ądi
71 — 77-—I

itukę). :
3 1 9 - 320 -  ,

3220— 3225-- , L ,
67325 614 25
s i o-— 811—

źyc;574- — 577—
560' — -565 —
190 — 
441-50 

1775 —
442-5 W  

1785 -
Prz
her

555-— 556— " e
245-50 
242 -

246—
243—

Wy,
wic

N. W e k s l e .  
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5 '/, pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie b a n k i .................................95 30
Francuskie banki . . .
Szwajcarskie banki . . .

239-95 
95 30

117-25

240-20 
95 50

117 55 
95-50

. . . 95:12'/, 95-47'/,

O. W A L U T  T.
Dukat cesarski................................11-34 1139
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —
20-frankow ka...............................  19091/, 19-121/,
2 0 -m ark ó w b a ................................ 23-46 23-54
Rosyjski półiuiperyał . . —-— ——
Niem. banknoty za 100 marek . 117 20 117-40
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95 35 95-55
R u b la ..........................................  3 52% 2-53%

Licytacye.
L. cz. E. 827 6 (4) (6959 2 - 3 )

Na żądanie Klima Cimki w Olsianicy 
odbędzie się dnia 25 września 1906 o godzi­
nie 9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 48 lieytaeya a) całej 
realności whl. 384 gm. 0 'szauica objętej z

w  jsm m  i®  «  -ww

Pb. g r . o b sza ru 58402 z budynkami się
składającej i b) cał-j realności whl, 386 gm. 
Olszanica objętej z pg. lk, 189 1 i 8586 ob­
szaru 1-219°* się składającej, bez przynale­
żności, których niema.

Nieruchomości te, wystawione na li- 
eytacyę, są ocenione ad a) i; a 1080 koron, 
zaś ad b) na 725 koron.

Wadyum wynosi ad a) 108 koron, zaś 
ad b) 73 k- ron.

Najniższa cena wynosi ad a) 720 kor., 
zaś ad b) 484 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 49.

Takie prawa, w obee których niniej­
sza l icy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej n ierucho­

mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary aa powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiano 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 11 sierpnia 1906.

L. ez. E. XX. 1045/6 (8) (6932 3 - 3 )
Dnia 9 października 1906 o godz. 10 

przed południem odbędzie się w sali Nr. VI 
sądu tutejszego licy tac ja  realności pod 1. 
kons. 752/4 wbl. 59/11. ks. gr. gm. kat. m. 
Lwowa objętej (przy ul. Szumlańskiego) 1. or.
2 położonej z przyn.

Dom z przynależytościami oceniono na 
32.023 kor. 50 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 16011 kor. 75 h.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. XX.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza l icy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej n ieruehom oś’i bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dów’ pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy Sek. I.
Oddział XX.

Lwów, dnia 10 lipca 1906.

L. cz. E. 42,6 (12) (6955 2 3)
Na żądanie firmy Henryk Fischer we 

Wiedniu, zastąpionej przez adw. dr. Fisch- 
mana we Wiedniu, odbędzie się dnia 1 pa­
ździernika 1906 o 4 godzinie po południu 
w sądz ę niżej wymienionym, w biurze Nr. 
26 w Przemyślu l icy tac ja  1/12 części dóbr 
Kobylnica woło ka objętych whh 1261 ks. 
gr. dla większych posiadłości obwodu prze­
myskiego, Juliana Tadeusza Kapiszewskiego 
własnej.

Część tej nieruchomości, wystawiona na 
l icytację, jest oceniona na 34.678 kor. 17 
h., przynależności na 59 kor. 17 h., ciężary 
rzeczowe na 200 koron.

Najniższa cena wynosi 23.291 kor. 56 j 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie j 
do skutku.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
P i ze myśl, dnia 9 sierpnia 1906.

L. 2471.  ̂ (6985)
Dnia 12 września 1906 o godzinie 12 

w południe odbędzie się w kancelary; wy­
działu powiatowego w Żółkwi publiczna łi- 
cytacya drzewostanu w większej części so­
snowego, a w mniejszej olchowego i brzo 
zowego z lasu gminnego w Strzemieniu na 
przestrzeni 33 morgów 334 sążni.

Cena szacunkowa wynosi 37 943 koron 
86 hal.

Oferty p semne zaopatrzone w wadyum 
10 proc. ceny szacuakowej należy wnieść 
przed rozpoczęciem licytaeyi do rąk komisyi 
licytacyjnej.

Po otwarciu pisenmych ofert nastąpi 
przetarg ustny.

Oferta zawierać ma oprócz oferowanej 
ceny kupna ta k ż e  oświadczenie, że oferento­
wi znane są warunki sprzedaży, które mo- 
żua przeglądnąć w kancelaryi wydziału po­
wiatowego w godzinach urzędowych.

Z Wydziału powiatowego.
Żółkiew, dnia 28 sierpnia 1906.

P re z e s : Starzyński



L' cz. E. 981 6 (4) (6834 2 - 3 )
Na żądanie Joanny Pleśnar i Stanisła- 

,,a Pleśnara, zastąpionych przez adw. dra 
]qncenbnr '̂a odbędzie się dnia 28 września 
• ho o godz. 10 przed polndniein, w sądzie 
l?,e.i wymienionym, w biurze Nr. 17 licy- 
i(jJa realności whl. 351 ks. gr. gm. Brzozów, 
'Geni zniesienia współwłasności.
, Nieruchomość , wystawiona na licy- 
ac3T, ocenioną jest na 1718 kor. 

i Najniższa cena wynosi 1145 koron 34 
j _ * , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
d ę  do skutku.

Warunki licytacyjne, które się jako 
‘ornialne przyjmuje i odnoszące s ;ę do tej 
r^ ruchom oś.i  dokumenta może każdy, ma- 
J^cy chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
Urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
^  biurze Nr. 16.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lcytacya byłaby niedopuszczalną, należy 

Ogłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
n!a tego rodzaju co do samej nieruchomości 
,l>e mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
fc'ężary na powyższej nieruchomości bądź 
°'Jecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
(‘Ją  o dalszych wydarzeniach tego postę­

kiwania jedynie przez przybicie na tablicy 
^dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
hżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
Sił(lu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, OddziałIV, 
Brzozów, dnia 2 sierpnia 1906.

Ij. oz, E. 576,5 (13) (6981)
Zobowiązany Michał Wójcik w Knia- 

tyoaeh.
Na żądanie Banku komercyalnego w 

^zem yślu ,  zastąpionego przez adw. dr. Tau- 
'ora, odbędzie się dnia 24 września 1906 

() godz. 9 przed południem, w sądzie niżej 
Wymienionym, w biurze Nr. I. w Niżanko- 
Wicaeli licytacya 1) 1/2 realności whl. 125 
" i  gr. gm. Kniażyce, 2) realności lwh. 211 
k’s; gr. gm. Kniażyce, 3) 3/10 części realno­
ści 238 ks. gr. gm. Kniażyce.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
^  ocenione ad 1) na 1006 kor. 25 hal., ad
2) na 460 koron, 66 hal., ad 3) na 646 kor.
U  h.

Najniższa cena wynosi ad 1) 503 ko-
(°n 13 h., ad 2) 307 koron 12 hal., ad 3)
430 kor. 74 h., poniżej tej ceny sprzedaż 
*ńe przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
birny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 

Nr. I.
Takie prawa, w obec których n iniej­

sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
'zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
°becnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowoj, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Niżankowice, dnia 10 sierpnia 1906.

L. cz. E. 1540/6 (6) (6979)
Na żądanie Leona Pełza w Jarosławiu 

°dbgdzie się dnia 24 września 1906 o go 
dżinie 10 przed południem w sądzie niżej 
Wymienionym, w biurze Nr. 9 licytacya 
realności lwb. 1701 ks. gr. gm. kat. J a ro ­
sław, składającej się z pare. bud. 4 6 ‘/2 i 
4b9 3, na których stoi dom drewniany Nr. 
168 Głębockie oznaczony i paro. gr. 1525/1 i 
1526 łącznego obszaru 11 ar. 75 m 2.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cję , je<t oceniona na ] 125 kor.

Najniższa cena wynosi 750 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d .) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 10.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których 'jak ie  prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości

* Gazeta Lwowska* Nr. 204

bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego lub nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 14 sierpnia 1906,

Upadłości.
L. cz. S. 6/6 (2) (6926 3— 3)

Edykt konkursowy.
0. k. sąd krajowy we Lwowie zezwo­

lił na otwarcie konkursu do majątku masy 
spadkowej ś. p. Napoleona Łuszczkiewicza 
architekty we Lwowie zmarłego dnia 6 
sierpnia 1906.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę wyż. sądu Herm ana Garfeina, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy pana 
adw. dra Aleksandra Pomianowskiego we 
Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 10 w rze­
śnia 1906, godz. 10 przed południem w 
tym sądzie w biurze Nr. 13, przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, 
wystąpili z wnioskami względem zatwier­
dzenia tymczasowego zawiadowcy lub za­
mianowania innego i jego zastępcy i przy­
stąpili do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, k tó­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkurso­
wi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
się w tym sądzie najdalej do d 5 paździer­
nika 1906 a na audyencyi likwidacyjnej na 
dzień 10 października 1906 godz. 10 przed 
południem w tymże sądzie wyznaczonej, 
polikwidowali je i ustanowili dla nich po­
rządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta, 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia, i 
będą wykluczeni od podziałów, uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra­
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli d o ­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
za razem  do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej“.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa, mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek ko­
misarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo­
cnika dla doręczeń.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 29 sierpnia 1906.

L c '.  S. 6 6 (3) (6936 3— 3)
W sprawie konkursowej Jakóba Risnera 

kupca w Drohobyczu prostuje się edykt z 
dnia 25 sb rp n ia  1906 lcz. Ś. 6/6 (3) w L n  
sposób, że audyeneya do wyboru zarząfu od­
będzie się 10 września 1906 gołz. 9 a nie 
8 września 1906, zaś ogólna audyeneya li­
kwidacyjna na  dnia 26 listopada 1906 a nie 
25 listopada 1906 w c. k. Sądzie powiato­
wym w Drohobyczu przed komisarzem kon­
kursowym.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział -V. 
Sambor, dnia 29 sierpnia 1906.

Konkurs a.
L. 4054. (6986 1— 2)

K o n k u r s .
Przy Wydziale powiatowym w Chrza­

nowie jest do obsadzenia posada urzędnika 
uzdolnionego do przeprowadzenia lustracyi 
gmin i do konceptu.

Posada nadaną będzie tymczasowo na 
jedea rok próbny przez który przyjęty kan­
dydat otrzymywać będzie tytułem adjutum 
po 100 koron miesięcznie, tudzież w razie 
wyjazdów na lus trac je  tilonr trowe a 40 tu!, 
i dyety 5 koron. Po roku nastąpić może 
stabilizacja, przy k tór-j oznaczone zostaną 
stałe pob >ry służbowe t. j. pensya, doda ek 
akty walny i ewentualnie roczny ryczałt na 
objazdy wreszcie wysokość pięcioleci a to 
stosownie do uzdolnienia i użyteczności kan­
dydata. Do posady przywiązane będzie także 
prawo do emerytury.

Kandydaci mają wykazać :
1) wiek między 24 a 35 lat,

z dnia 6 września 1906.

2) zdatność fizyczną,
3) nienaganne i moralne żyeie,
4) że ukończyli przynajmniej 6 klas 

szkoły średniej (gimn»zyum lun realnej),
5) uzdoln:enie do sprawowania wyma­

ganych czynności urzędowych,
6) podać d ikładne ciirieulum vitae. 
Podania wnońć n leży do Wydziału

Rady powiatowej w Chrzanowie w terminie 
po dzieli 27 września 1906.

Wydział Rady powiatowej. 
Chrzanów, dnia 31 sierpnia 1906, 
Prezes. Sekretarz.

L cz 9941 6. (6934 3 . - 3 )
Celem obsadzenia trzech posad sekre­

tarzy sądowych przy sądzie krajowym 1) w 
Krakowie oraz po jednej posadzie sekretarza 
sądowego przy sądzie obwodowym, 2) w J a ­
śle 3) w Nowym Sączu i 4) w Rzeszowie 
rozpisuje się konkurs z terminem do 22 
września 1906.

Podania o powyż-ze lub przy innych są­
dach opróżnić mogące posady sekretarzy są 
dowyeh wnosi; należy w przepisanej drodze 
służbowej do Prezydyum sądu ad 1) krajo­
wego w Krakowie ad 2) obwodowego w J a ­
śle ad 3) obwodowego w Nowym Sączu ad
4) obwodowym Rzeszowie.

Prezydyum c. k. sądu wyższego. 
Kraków, dnia 31 sierpnia 1906.

L. cz. Prez. I ł . 8 0 1  (6953 2 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 202 „Ga­
zety Lwowskiej “ ogłoszonego zawiadamia 
się, że konkurs na posadę sędziego powia­
towego w VIII. klas;e rangi, ewentualnie 
na posadę radcy sądu krajowego jako n a ­
czelnika sądu powiatowego w VII. klasie 
rangi, na posadę sekretarza sądowego w
VIII. klasie rangi, tudzież na trzy posady 
adjunklów sądowych w IX klasie rangi 
przy nowokreowanym sądzie powiatowym w 
Jabłonowie ewentualnie przy innym sądzie 
w Galicyi wschodniej upływa z dniem 20 
września 1906.
Prezydyum c. k. wyższego sądu krajowego.

Lwów, dnia 30 sierpnia 1906.

L. 628. (6973 2 —3;
K o n k u r s .

Przy c. k. Państwowej Szkole przemy­
słowej we Lwowie jes t  do obsadzenia posa­
da c. k. rzeczywistego nauczyciela dla nauk 
inżynierskich.

Do posady tej przywiązane są pobory
IX. klasy rangi urz. państwowych, oraz do­
datki pięcioletnie w miarę lat służby.

Należycie udokumentowane podania, 
wystosowane do c. k. Ministerstwa wyznań 
i oświaty z udowodnieniem ukończonych stu- 
dyów politechnieznych i złożonych obu egza­
minów państwowych, wraz z świadectwami 
odbytej praktyki inżynierskiej i z a d o ś ć u ­
czynienia służbie wojskowej, należy przedło­
żyć na ręce Dyrekcji najpóźniej do duia 20 
września 1906.

Dyrekcya c. k. Państwowej Szkoły 
Przem ysłow ej.

Lwów, dnia 2 września 1906.

L. 3319. (6987 1— 8)
K o n k u r s

Wydział powiatowy w Nowym Sączu 
rozpisuje niniejszem konkurs ua posadę kie­
rownik a biura pośrednictwa pracy w Nowym 
Sączu.

Do t osady tej przywiązana jest płaca 
roczna 2000 koron, a obsada nastąpi na ra­
zie prowizorycznie. — Biuro to otwarto Zo­
s i n i e  już z dniem 1 października 1906.

Podania własnoręcznie napisane, zao­
patrzone w metrykę urodzenia, świadectwo 
z ukończonych studyów i dotychczasowej 
praktyki, oraz moralności i zd ro w ia  wnosić 
należy do Wydziału powiatowego najpóźniej 
do 24 b. m.

Kandydat musi nadto udowodnić, że 
włada w piśmie i w mowie przynajmniej 
dwoma językami t. j. polskim i niemieckim. 
Pożądana jt-st także znajomość ustaw admi­
nistracyjnych. , .

Nowy Sącz, dnia 1 września 1906.
Piezes Rady powiatowej.

L 940/906. (6984)
K o n k u r s .

Niniejszem rozpisuje się konkurs na 
posadę akuszerki okręgowej z siedzibą w 
Uśc eczku. Do okręgu tego naRżą gminy : 
Uścieczko-Szutromńce-Iwanie. Roczna płaca 
wynosi 240 koron, którą  wypłacać będzie 
wydział powiatowy w Zaleszczykach w ra­
tach miesięcznych z dołu.

Obowiązkiem akuszerki będzie udzielać 
bezpłatnie pomocy ubogim kobietom rodzą­
cym tak w gminach, jak i obszarach dwor­
skich, oraz odbywać pierwszą kąpiel dziecka 

\ bez osobn-go wynagrodzenia.
Nadto w podróżach do miejscowości 

' oddalonych o 3 lub więcej kilometrów od

Uścieczka i z powrotem, gdy akuszerka w e ­
zwaną zostanie do ubogiej kobiety rodzącej, 
będą jej dotyczące gminy i obszary dwor­
skie dostarczać bezpłatnie podwody.

Posada ta je - t  prowizoryczną i nie na­
daje prawa do emerytury,

Kandydatki, chcące ubiegić się o tę 
p sadę — mają przedłożyć podania swe wraz 
z dyplomem szkoły akuszeryi lub wierzytel­
nym odpisom tegoż i świadectwem moral­
ności do dnia 1 października 1906 roku w 
biurze wydziału powiat ;wego w Zaleszczy­
kach.

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Zaleszczyki, dnia 29 sierpnia 1906.

Wiceprezes 
Dr. Adam Głażewski.

Kuratele.
L cz. P. IV 122/6 (1) (6916 3 - 3 )

0. k. Sąd powiatowy Oddział VI w 
Tarnopolu zawiesza nad Filemonem Pawłow­
skim z Tarnopola kuratelę z powodu umy­
słowej choroby.

Kuratorem ustanawia się Józefa M ar­
szałka z Zagrobeli.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 17 iipea 1906.

L. cz. P. VI. 46/6 (1) (6958 2— 3)
Iwan Biłecki ze Szlachciniec został 

uznany marnotrawcą a kuratorem ustano­
wiono Pio tra  Biłeekiego ze Szlachciniec.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, 12 marca 1906.

L. cz. L. 10,6 (2) (6980 1— 3)
Tekla Adamowicz z Kamionki strurai- 

łowąj uznana głupowatą.
Kuratorem ustanowiono Ludwika Ada­

mowicza z Kamionki strumiłowej.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kamionka strum., dnia 1 lipca 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 141. (6971 2 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
W  c. k. szkole położnych we Lwowie 

(gmach szpitala krajowego i powszechnego) 
rozpoczną się wpisy kandydatek do tej szkoły 
w dniu 8 października i trwać będą aż do 
15 października b. r. włącznie.

W arunki przyjęcia do tej szkoły są na­
stępujące :

1. Na kurs dla położnych mogą być 
przyjęte niewiasty, które nie przekroczyły 
jeszcze 40 roku życia, a jeżeli są niezamężne 
już ukończyły 24 rok życia.

2, Kandydatki winny w powyżej ozna­
czonym terminie osobiście się zgłosić w kan- 
celaryi c. k. profesora tej szkoły i przedłożyć:

a) metrykę chrztu lub metrykę urodze­
nia, ewentualnie metrykę ślubu, lub jeżeli 
są wdowami, świadectwo śmierci męża,

b) certifikat przenależności,
c) świadectwo moralności, potwierdzone 

przez władzę właściwą,
d) dowód znajomości czytania i pisania 

w języku polskim lub niemieckim,
e) świadectwo zdrowia i uzdolnienia 

fizycznego, wydane przez lekarza urzędowego 
przynależnej władzy politycznej,

f) świedectwo szczepienia ochronnego od 
ospy, względnie rewakcynacyi.

Z Dyrekcyi c. k. szkoły p- łożnych.
Lwów, dnia 1 września 1906.

L. cz. Prez. 469 (4/6) (6962 2 —3)
N iezn a n eg o  z miejsca pobytu Józefa 

Pawła 2 im. Bielawskiego, c. k. kancelistę 
sądu powiatowego w Brzozowie wzywa się , 
by w przeciągu 60 dni do służby powrócił, 
gdyż w przeciwnym razie zostanie ze służby 
wydalony.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego. 
Brzozów, dnia 25 sierpnia 1906.

L. cz. C. II. 284 6 (2) (6976)
Przeciw Jadwidze Świdrak, której miej­

sce pobytu jest n :eznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Jaśle przez 
Towarzystwo zaliczkowe „Pomoc" w Dębowcu 
pozew o 800 koron.

Na podstawie pozwn wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10 
września 1906 godz. 10 min. 30 rano.

Celem strzeżenia praw Jadwigi świdrak 
ustanawia się pana dr. Baranowskiego w J a ­
śle kuratorem.

Tenże kurator zaAępywać będzie J a ­
dwigę Świdrak w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jasło, dnia 30 sierpnia 1906.
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W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na pod­
stawie sprawozdań c k. Starostw, przedłożonych od 26. sierpnia do 2.

września 1906.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Lwów (pow.) Czerkasy gm. i ob. dw. (9 zagr.), Horbacze ob. 
dw. (1 zagr.), Nawarya (4 zagr.);

Mielec Gliny wielkie (1 zagr.), Surowa (6 zagr.);
Rudki Burcze (13 zagr.);

Zaraza

Sokal Bełz (1 pastw.), Góra gm. i ob. dw. (1 pastw.), 
Konotopy ob. dw. (1 zagr.), Ostrów (24 zagr.),
Prusinów (15 zagr.), Zabuże ad Sokal (1 zagr.),

pyska i racie Żużel gm. i ob. dw. (5 zagr.);
Żydaczów Brzezina ob. dw. (1 zagr.), Demenka poddniestrz. 

ob. dw. (1 pastw.), Deninia (171 zagr.), Droho- 
wyże (7 zagr.), lwanowce (1 pastw.), Kijowiee 
(3 pastw.), Rozdół (12 zagr.), Wola wielka (41 
z ag r .) ;

Bobrka Strzeliska stare (1 zagr.), Wołoszczyzna (11 zagr.), 
Zagóreczko ob. dw. (1 zagr.);

Drohobycz Stebnik (9 zagr.) ;
Gorlice Gorlice (1 zagr.), Uście ruskie (1 zagr.);
Horodenka Żuków ob, dw. (1 z a g r . ) ;
Kosów Utoropy (1 z ag r .) ;

Wąglik Kraków Przeginia nar. (1 zagr.);
Sanok Odrzechowa (1 zagr.);
Śniatyri Rusów (3 zagr.), Dzurów (5 zagr.) ;
Stanisławów Kołodziejówka (1 zagr.) ;
Strzyżów Połomyja ob. dw. (1 zagr.) ;
Tarnopol Toustoług (2 zagr.) ;
Trembowla Iwanówka ob. dw. (1 zagr,);

Szelestnica Kosów Holowy (1 zagr,, 2 pastw.) ;

Borszczów Muszkatówka ob. dw. (L zagr.), Paniowce ob. dw. 
(1 zagr.);

Buczacz Buczacz (1 zagr.);

Nosacizna
Podhajce Hajworonka ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Rawa ruska Rawa (1 zagr,);
Trembowla Krowinka ob. dw. (1 zagr.), Mogilnica ob. dw. 

(1 zagr.);
Zborów Jarczowce ob. dw. (2 zagr.), Nuszcze ob. dw. (1 zagr.) ;

Drohobycz Opary (1 zagr.), Rabczyce (1 zagr.);
Kałusz Bereźuiea szlachecka ob. dw. (1 zag r) ,  Hołyń (1 

zag r .) ;

Parchy
Lisko Jankowce (L zagr.). Krywka (1 zagr.) ;
Rohatyn Łuczyńce (1 z a g r . ) ;
Śniatyn Saiatyn (1 z a g r . ) ;
Stanisławów Chomiaków (1 z a g r . ) ;
Złoczów Złoczów (1 zagr,) ;

Biała Hecznarowice (5 zagr.), Kozy (9 z ag r .) , ;
Grabie (4 zagr.), Kobyle (20 zagr.), Wola Bator­

ska (7 zagr ), Wola zabierzowska (7 zagr.), Za­
bierzów (23 z a g r . ) ;

Bochnia

Borszczów Korolówka (1 za g r . ) ;
Brody Hrycowola (15 z ag r) ,  Smarżów (4 zagr.);
Brzesko Jurków (4 z a g r . ) ;
Chrzanów Bobrek (2 zagr.), Gromiec (1 zagr.), Kąty (17 zagr.), 

Kościelec (11 zagr-)> Okleśna (1 zagr.), Poręba 
(8 zagr.), Tenczynek (11 zagr.), Zagórze (21
zagr -); „Cieszanów Horyniec (13 zagr.), Stare Sioło (10 zagr.);

1 Dąbrowa Gorzyce (1 zagr.), Mędrzechów (4 zagr.), Słupiec 
(9 zagr.), Suchy grunt (7 zagr.), Wola żelech. 
(10 zagr.);

Dobromil Hujsko (1 zagr.), Nowosiółki dyd. (2 zagr.), Posa­
da nowomiejska (6 zagr.), Rybotycze (2 zagr.) ;

Gorlice Ropa (1 zagr.);
Husiatyn Cborostków (2 zagr.), Liczkowce (5 zagr.), Majdan 

(10 zagr.), Trybucbowce (2 z a g r . ) ;
Jarosław Dąbrowica (5 zagr.), C eplice (1 zagr.), Laszki (14 

zagr,), Wiązownica (1 zagr.);
Jasło Wróblowa (6 zagr.), Zimnawoda (4 zagr.);

Róża Jaworów Budomierz (7 zagr.), Chotyniee (21 zagr.), Droho-
wąglikowa myśl (5 zagr.) ,  Hruszów (8 zagr.);

Kolbuszowa Lipnica (33 z ag r .) ;
Kraków Rączna (1 z a g r . ) ;
Limanowa Kamionka mała (1 zagr.), Siekierczyna (1 zagr.), 

Ujanowice (1. zagr.);
Lisko Berezka (6 zagr.);
Łańcut Kuryłówka (4 zagr.), Przycbojec (6 zagr.);
Mielec Gawłuszowice (4 zagr.), Pławo (1 zagr.), Wampie- 

rzów (2 z a g r . ) ;
Myślenice Bęczarka (9 zagr.), Jordauów (4 zagr.), Ktzywaczka 

(6 zagr.), Rabka (15 zagr.), Trzebunia (4 zagr.), 
Zaryte (10 zagr.);

Nowy Sącz Żegiestów (5 zagr.);
Nowy Targ Sromowce niżne (2 zagr.), Zakopane (3 z a g r . ) ;
Pilzno Błażkowa (6 zagr.), Dębowa (3 zagr.), Kamienica 

doi. (1 zagr.), Przeczyca (l zagr.);
Rawa Bruckeolbal (2 zagr.), Kamionka wołoska (8 zagr.), 

Parypsy (6 zagr ), Szczerzec ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Rohatyn Czercze (1 zagr.), Potok (5 z a g r . ) , Putiatyńce 3 

zagr.) ;
Brzeźnica (8 zagr.), Niedźwiedza (4 zagr.), Paszczyna 

(6 zagr.), Straszęcin (1 zagr.) ;
Ropczyce

Epizoocya Powiat

Róża
wąglikowa

Pomór świń

Wścieklizna

Uholera drobin

Rudki
Rzeszów
Sambor
Sanok
Skałat
Śniatyn
Tarnobrzeg

Tarnów

Trembowla
Wadowice

Żywiec

Bohorodczany
Drohobycz
Kosów
Lwów
Nadworna
Rudki
Sfauisławów

Tarnobrzeg
Żydaczów

Biała
Kolbuszowa
Nadworna
Przemyśl
Ropczyce
Skałat
Tarnobrzeg
Tarnopol
Wadowice
Lwów miasto

Kolbuszowa 
Rawa ruska

M i e j s c o w o ś ć

Hoszany (1 zagr.), Milczyce (4 zagr.) ;
Boguchwała (1 zagr.), Błędowa ( l  zagr.) ;
Dublany (8 zagr.), TaU ry (7 zagr.);
Odrzechowa (7 z a g r . ) ;
Kokoszyńce gm. i ob, dw. (15 zagr.) ;
Podwysoka (1 z a g r . ) ;
Dymitrów mały (3 zagr.) , Majdan zbydniowski l

zag r . ) ; J
Głów (1 zagr.) , Rzuchowa (1 zagr.), Zalasowa ( '  

zagr.) ;
Iwanówka (2 zagr.);
Kalwarya (1 zagr.), Łęczany (12 zagr.), Marcyp?' 

ręba (2 z a g r ), Paszkówka (7 zagr.), Wielki 
drogi (2 zagr.), Witanowice ob. dw. (1 zagr.)! 

Rycerka dolna (8 zag r) ,  Wieprz (7 zagr.);

6. k
Bor

Łysieć (2 zagr.);
Opary (4 zagr.), Saska kamer. (3 zagr.); 
Krasnoika (1 z a g r . ) ;
Werbiź (2 z a g r . ) ;
Przerosi (1 "»gr.), Sadzawka (13 zagr.);  
Bieńkowa Wisznia (9 zagr.);
Dobrowlany (3 zagr.), Krechowce (1 zagr.), Tyśfflip' 

niezany ( i  z a g r . ) ;
Klimiec (1 zagr.), Pietniezany (2 zagr.);
Witkowice (1 zagr.);
Pczany (9 zagr.), Stulsko (6 z a g r . ) ;

Mikuszowice ;
Niwiska ( I z a g r . ) ;  
Jabłonica (1 zagr.); 
Przemyśl (1 zag r .) ; 
Wola wielka (1 zagr.); 
Połupanówka ( l  zagr.) : 
Zakrzany ( t  zagr.); 
Krasówka ( i  zagr.); 
Wadowice (2 zagr.); 
L w ó w ;
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Dzikowiec ob. dw. (1 zagr.); 
Bełżec (16 zagr.).
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C. k .  Namiestnictwo. 

Lwów, dnia 2. września 1906.

L. cz. I. 309 6 ( I )  (6924 3 - 3 )
Przeciw Władysławowi Eych ewskiemu 

niewiadomemu z miejsca pobytu wniosła 
Marya Rychlewska skargę o 306 koron.

Rozprawa odbędzie się 24 września 
1906 rano 8.

Kuratorem zamianowano Bartłomieja 
Oleńkiewi; za ze Skułatu, który praw po­
zwanego strzedz i bronić będz;e na jego 
koszt i niebezpieczeństwo.

O. k. Sąd powiatowy.
Skałat, 10 sierpnia 1906.

L, cz. Ns. 256/5 (1) (6964 2 —3)
W tutejszym sądzie przechowane są w 

sprawach karnych niżej wymienionych jako 
lica sądowe następujące przedmioty :

1) w sprawie karnej przeciw Ołenie 
Melnyk o przekroczenie kradzieży (U. 560 1) 
kawałek płótna,

2) w sprawie karnej przeciw Joslowi 
Fuchsowi i tow. o przekroczenie kradzieży 
(O. 3209/92) gotówka 16 kor. 36 hal.,

3) w sprawie karnej przeciw Hryńkowi 
Babijowi o zbrodnię kradzieży (Z 98/99) go­
tówka 10 koron 10 halerzy,

4) w sprawie karnej przeciw Dawi­
dowi Aschendorfowi o p zekroczenie z § 522 
uk. (U. 2546/3) gotówka 2 ko1-. 66 hal.,

5) w sprawie karnej przeciw7 nieznane­
mu sprawcy o przekroczenie kradzieży (U. 
613/3) złoty zegarek damski wraz z pozła­
canym łańcuszkiem.

Ponieważ z aktów odnośnych dojść nie 
można, czyją własnością są wymienione wy­
żej rzeczy, przeto ewentualnych właścicieli 
wzywa się. aby w przeciągu roku, od dnia 
trzeciego umieszczenia niniejszego edyktu w 
gazecie urzędowej licząc, prawa swe przed 
sądem tutejszym wykazali, inaczej rzeczy do 
sprzedaży się nadające, zostaną publicznie 
sprzedane, a goiówka wydaną zostanie kasie 
rządowej.

Oprócz tego są następujące przedmioty 
przechowane na rzecz wymienionych niżej 
osób, których miejsce pobytu jest niewia- 
domem,

1) w sprawie karnej przeciw Anasta­
zji  Motełega o zbrodnię kradzieży (Z 179 00) 
dwie spódnice na rzecz Julianny Stasiuk ze 
Szuparki,

2) w sprawie karnej przeciw Józefowi 
He fi 0X0* i i tow. o przekroczenie z § 522 uk. 
(U. 3349 2) talia kart do grania na rzecz 
Scherzy Becker z Korolówki,

3) w sprawie karnej przeciw Jakóbowi 
Woryniakowi o zbrodnię kradzieży (Z 368 2) 
chustka płócienna na rzecz Dmytra Skoro- 
padka z Strzałkowiec,

4) w sprawie karnej przeciw Piotrowi 
Wasylukowi o przekroczenie kradzieży (U.

fil936,00) czapka na rzecz Ifcrseha Klirsebn® 
z .Jezierzau,

5j w sprawie karnej przeciw Miko 
jowi Stachów o przekroczenie kradzieży ( / 
2687/00) kawałek podeszwy na rzecz Abr* 
haina Nusima dw. im. Benjamina z Jezierz*^

6j w sp ra w ę  karnej przeciw W asy*;, 
nie Semeniuk o zbrodnię kradzieży (Z 424/T 
sierak na rzecz Wasyłyny Semeniuk z S2'1 
parki.

Wyżej wymienione osoby wzywa 
aby również w przeciągu roku, od dnia trze 
ciego umieszczenia niniejszego edyktu w " 
rzędowej gazecie licząc, po odbiór tych f2' 
czy w sądzie tutejszym się zgłosili, gdyż 
pizeciwnym razie rzeczy te zostaną sprzeda11' 
publicznie, a cena kupna za rzeczy te iw 
skana zostanie na rzecz właścicieli r ieW  
sprzedanych złożonych na ich koszt w ^  
pożycie sądowym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Borszczów, dnia 11 sierpnia 1905.

L• cz.
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L. cz. C. II. 199/6 (1) (69S3)
Przeciw niewiadomej z miejsca poby1’ 

Antoninie z Bartoszków Rogala, której m'®T 
s.,e bobytu jest znane, wniesiony został ^  
c. k. sądu powiatowego w Ulanowie p i ?,t 
Abrachama Gruufelda pozew o zeznanie d®' 
klaracyi odnośnie do realności lwh. 468 
Zarzecze.

Na podstawie pozwu wyznaczoną 
stała audyeneya na dzień 13 września 19 ^  
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej ust* 
nawia się pana Jan a  Chudzika, kuratoreiD 

Tt-nże kurator zastępywać będzie pr  
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i n i f  
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się ń1 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ulanów, dnia 28 iipca 1906.

) T 8i
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L. cz. C. III. 167/6 (2) (6978)
Przeciw Janowi Sikorze vel Sikorskien1” 

z Gorlic, którego miejsce pobytu jes t  nie' 
znane i jego żonie Barbarze wniesiony z0' 
stał do e. k. sądu powiatowego w Gorlicach 
przez Izaaka Gleichera z Gorlic i spólnikó* 
pozew o zaprzeczenie służebności oparci* 
domu o ścianę budynku pod Nk. 472 w G°r' 
licach i zaniechanie używania ściany 
domu.

Na podstawie pozwu wyznaczono >n' 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 1 j 
września 1906 o godz. 10 i pół rano. , 

Celem strzeżenia praw Jana  Sikory ?e 
Sikorskiego ustanawia się pana dr. Stern8, 
adwokata w Gorlicach kuratorem.

4l>io

Si,§

1 v
s



?ski 

iva (

,rcyp0'
Wielki6
*gr-) 5

Ta *
T4®da w 26 ^ura^or zastępywać będzie ku- 
i niebez • rzeczonei sprawie na jego koszt 
a*e ^ o P-eiCZeiistw0’ dopóki on w sądzie się 

(, 1 iub pełnomocnika nie zamianuje, 
(i j. powiatowy, Oddział III. 

°nice, dnia 29 sierpnia 1906.

l ’ 227/6 w  (6977)norjg rp . Clw W ojcechow i Szaremu i Eleo- 
2tHjje których miejsce pobytu je s tn ie -  
ôvte ’' Wfliesiony zastał do c. k. sądu powia- 

n 377 iW fiiczu przez Józefa Nowaka pozew 
koron.

 ̂ P0ĉ awie pozwu wyznaczono 
® r*Ho Da c*z' eii 14 września 1906 godzinę 

ę  ^  fet. sądzie bióro N '.  1.
^ adonf' u sl rzeż®nia praw  p ow yższych  n ie-

au-

z pobytu ustanawia się pana I V  
Wojej ZLre^° dla Wojciecha Szarego a p. 
j»k k u l t  Tumy z Biecza dla Eleonory Ta-

r.śmi0'

piórem.
kJeh*.1 kuratorowie zastępywać będą pozwa- 
^Zpie Męczonej sprawie na ich koszt i nie- 
% SzaCẐ stw°, dopóki oni w sądzie się nie 

^  mb pełnomocników nie zamianują. 
t>‘. *. Sąd powiatowy. Oddział II. 

mcz, daia 24 sierpnia 1906.

ez- A.
Spadk i

208/5 (9) (6968 2 —3)

t

‘ *ez» • E  d y k t
w&Qiem dziedzica, którego pobyt jest 
n niewiadomy.

^ i a .  - powiatowy w Ottynii zawia-
rody ’ z® dnia 19 grudnia  1891 w Boho- 
2an r^n' e zmarła M arya z Jankowskich 
\?o}j ^ o w s k a  bez rozporządzenia ostatniej

^hiewstż Sądowi miejsce pobytu jej 
lr2eto a Zalewskiego nie jest  znanem, 

^be»0 Wzywa sie go, aby w przeciągu je- 
z< / oku- licząc od dnia niżej podanego, 
<%• J się w tutejszym sądzie i wniósł 
®i û ez®aie co do dziedziczenia, w prze­
b i ła !?  k° w'em razie spadek zostanie prze- 
ebuj . z°Qy ze zgłaszającymi się dziedzi- 
Weu.1 nieobecnego ustanowionym kura- 
ftzjujg ^cen ty m  Okuiariskim w Bohorody-

9" k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
^ y n ia ,  dnia 26 czerwca 1906.

' Ą- 315/5 (3) (6952 2 - 3 )
kfUn ezEanych dziedziców Salamona Sauer- 

. zmarłego w Mostach wielkich 14 
",Hie ’y'a 1905 wzywa się, aby do reku 
fazie Swe oświadczenia, gdyż w przeciwnym 

®Padek przypadnie Państwu. 
kób4 ^hratorem ustanawia się Mojże-za Ja- 

Beirnanna w Mostach wielkich.
9 1 k. Sąd powiatowy, Oddział III  
^os ty  wielkie, 30 marca 1906.

Amortyzacye.
* L L « '6 (!)! n ,u y . j  (6909 3 - 3 )

r?żenie postępowania amortyzacyjnego, 
wniosek p. Scheindli Mader, tup- 
Bełzie, wdraża się postępowanie,

oby1”' 
mi*-' 
ał i° 
prz«? 
e de' 
1 gP-

a 1P 
1 #

ust*' 
reflJ- 
! rf 
i me' 
9 #

- za ■ ap)ortyzacyi rzekomo wnioskodawczy-
IgO g^ionego  wekslu z daty Bełz w maju

na 1000 koron opiewającego, za 6
ł^ft | cy od daty w Bełzie płatnego — przez
Józlf Madera jako wystawhiela a przez
sbtPa ^ g d a ń s k ie g o  jako akceptanta podpi- 

§0,

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
aby zgłosił się ze swojemi pra- 

gł0s 1 W ciągu dni 45 od dnia ostatniego o- 
ei^ eńia niniejszego edyktu hcząc, w prze- 
8Zeo' t̂l1 bowiem razie po upływie powyż­
e j 0 czasokresu za nieistniejące uznane zo-

k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII.

Bwów, dnia 81 lipca 1906.

1978)
ieifl11
n i0'

T 20'
eack 
ik 6* 
arci* 
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dni, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejącą 
uznaną zostanie.

C. k . 'S ąd  powiatowy, Oddział 17. 
Trembowla, dnia 1 sierpnia 1906.

Firmy.

^  Cz- N c. 40/6 (4) (6969 2 - 3 )
A m o r t y z a c j a .  

fyje ^ a wniosek F ischla Katza w Struso- 
ZiUo Zamieszkałego, wdraża się postępowanie 
tgj ^yzacyjne odnośnie do zaginionej policy 
l e j n e j  z daty Wiedeń, dnia 27 stycznia 
^ 0  t  r - l^-O^S na  zabezpieczony kapitał 
bit# roa 40 h. płatny w dniu 1 paździer- 

11 1908 na  rzecz Tauby Katz.
Sb Posiadacza powyższej policy wzywa 
W ^ e t o ,  by zgłosił się ze swojemi pra- 
S >  W ciągu jednego roku, 6 tygodni i 3

L. cz. Firm . 146/6, Stow. I. 196 (6939)
Zmiany i dodatki do wpisanych już lirm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Turka. 
Brzmienie firmy : Towarzystwo kredy­

towe dla handlu i przemysłu w Turce, sto- 
warzystenie zarejestrowano z ograniczoną 
poręką po niemiecku: „Credit Yerein fur

Handel u. Gewerbe registrirte Genossen- 
schaft mit beschriinkter H aftung“.

1) Członek Dyrekcyi: Motel E r t e f z  
powodu choroby ustąpił.

2) Członkowie Dyrekcyi wybrani: W miej­
sce ustępującego członka zarządu Motla Ertla  
wybranym został na walnem zgromadzeniu 
członków odbytem dnia 5 marca 1906 Da-

»iel Ertel z Turki do końca czasokresu wy­
borczego t. j. do końca roku 1910.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział Y.

Sambor, dnia 2 maja 1906.

Doniesienia prywatne.
Deserowe winogrona kuracyjne

słodkie (ChisseliiR) 5 klg. 2 kor. 50 hal. wysyłam

B r*  H o r w a t h
m  S z e n te n d r e  — W ęgry .

W Zakładzie MARYI BIELSKIEJ
ul. Ossolińskich 1. 8

wpisy codziennie od godziny 10 rano do 6 
po południu.

Slueh pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 13. maja 1906 r. (Czas środkowo-europejski).

P ociąg I
posp. | osob.
przyeh. o p

12-20

2 31

5 50

1-30 

1 40

v 20

6 10

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8 47

10-05 
10-35 
11 50 
1145

1-50

3 55

*'87
4-50
-J 25

5 50 

5'4e

D o  Ju m r  o  ,» r  sa
Bfa dworzec główny •

lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, Woro- 
ehty od 1/6 do 30/9 w ł) Delatyna (od 1/10 do 30/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosieliey, Beikometku, Czudina, Seret,hu, Ba- 
dowiee, Dorny-Watry i Suezawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia .Karlsbadu, 
Pragi), Orłowa, Zakopanego. N. Bąeza, (p. Tarnów), Jasła, 
Chabówki. Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęoima, Wieliczki, Orłowa, Nowego Sądla, (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosua, iwonieza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Ickan, Ozortkowa, Kałusza, Belatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. niedzielę i rz. k. święta), Kóro/mezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Seretu, Berhomethn, Czudina, Brodiny, Putny, 
Dorn? W atry, Sueiawy.

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
hawocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza.
Rawy ruskiej, Sokala.
Stanisławowa, Żydaezowa.

Sambora, M. Laboreza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (przez Podgórze Płaszów), 
Wieliczki, Orłowa, (p. Tarnów'), M Laborcza (Pesztu) i Chyro­
wa, (p. Przemyśl),

Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Korósmezó.
Rzeszowa, Jarosławia, Inihaczowa.
Ławoeznego, Kałusza, S try ja, Borysławia, Koehawiny. 
Podwołoezysk, Kr,pyczyniee, Husiatyna, Potutor,
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyiniey, Koemania, 
Nowosieliey (p. Zuczkę), Serethu, Ra,ic,wiec, Berhomethu 
(w poniedziałek), Suezawy.

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek.

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa.
Tusbii (od, 15/6 do 80/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia.

0-41

z Jaworowa.
- i  SeL/ca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, 'AjftlieziL, Orłowa (p. Tar­
nów), Mielca (pj Dębicę), D|Aów», Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Huaiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezynieo, tlrzyinałowa. 

z lekan, Żydaezowa, Kałusza Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ko-, 
emyrzowa. Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 w*), 
Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.). N. Sącza (p. Tarnów), Jasła. 
Dynowa,, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 
(p. Przemyśl).

z lekan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korosmezó, Nowosie- 
liey, Dorny Watry, Suezawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza,. Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryjna- 
nuwa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcim*, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu­
baczowa, Jar,ł&, Iwonicza, ItymaEows, jsanoka, Chyrowa (p. 
Przemyśl).

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopy szyn-ee, Zak- 
3zr:zyk, Skały, Iw ania pustego, Husiatyna. 

z J.evy, , j.j r ;  ipeezte), hsłuiza, Boryeławt-a,Drohobycza, h,ocha-

Pociąg
posp. osob.
od eh. o s.
12-45 —

2-51 —

— 405

6-15

620

655
7-30

825 —

. . . 835

___ 8-55

- 920

1055

3-21
10-45

2-40

"

;J 4- —

- 2-30
3-30

-
4-0-5
4‘15

l * 6 00
1 fi 15

. . . 6-25
~ 6-35

7 25 
9-10
9-50

!0 05 
10-40

10-51

— 1100

— 11-30

2 a &  JLt -sar o  lasr a .
%  dworca głównego

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p Tarnów), 

do Ickan, (.Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korósmezo (od 
1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina, No­
wosieliey, Brodiny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mozo Laborcza, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Mielca, (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oświęeima.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 
Korósmezó, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry (od 1/5 do 30/9), Suezawy. 

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia­
tyna, Czortkowa. 

do Jaworowa.
do Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Or­
łowa (p. Tarnów), Zakooanego (p. Krabów od 25/6 do 15/9 wł.). 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9), Wieliczki, Oświęeima, 
Zakopanego, (p. Podgórze Pł. od 25/6 do 1-5/9 wł.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła , N. Sącza, Orłowa od (1/7 do 15/9). 

do lekan  Woroehty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedzielę i święta 
rz. k.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berho­
methu, Czudina, Radowioc, Suezawy. 

do Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grrzymałowa. 
do Bełzea, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort- 

Z,deszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzy- 
małowa,

do Ickan, (Botuszan, Jass, Bukar;uziu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Wyźciey, Korósmezó, Kocmarda, Dorny Wa­
try, Suezawy, Nowosieliey. 

do Krakowa. (Wiechia, Wro -ławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
K srtebfckn*Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła, Chabówki, Za- 
I c f a a ą  ł ,  (p. Słeszów), W Telunki, Ń. Sącza, Dworów, 

do Ławocznegi), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaezowa.
do Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka.

do Jaworowa
do Podwołoezysk.
do Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusz*, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

Mezo Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęeima. 

do Sawy ruskiej, Sokala, 
do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna
do Podwołoezysk, ?os*tor. Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iwania

pKsoefio Tiaiuatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 
ab Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.).
do Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnioy, Ncwosuliey, Berho­
methu, Czudina, Serethu, Brodiny, Pntny, Demy Watry, 
Suezawy.

do Sambora, Chyrowa, Sanoka. Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa. Wieliczki, Chabówki, Zakopanego.

4x■ Stryja, Drohobycza, Borysławia.

Pociągi lokalne.
Z Brzuehowie (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07, przed połuduiem, 3’25, 

5-09 po połud. i 8 20 wieczór, (od 6 maja do 23 września wł. w nie­
dziele i rz. kat. święta), 10 00 przed poi ud. ̂  1'46 po południu, (od 1,
czerwca no 81 sierpnia wł. codziennie) 9-35 wieczór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 115 po południu, (od 13/5 do J/9
wł. codziennie) 9’25 wieczór, (od 13/5 do 9/9 w niedziele i rz. irat. 
święta) 10"10 wieczór.

Ze Szozerea ed 27/5 do 16/9 w ł. w niedziele i rz. k. święta o 9 40 wieczór, 
Z Lubienia od 13/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 11-50 wieczór.

Do Brzuehowie (od 6 maja do 23 września wł.) 605  rano, 2;28, 3-40 i 5-36 
do południu, (od 6/5 do 23/9 wL w niedziele i rz. k. święta) 9-00 przed 
połud. i  12'40 po połud. (od 1/6 do 31/8 wł. codziennie) 8 b4 wieczór.

Do Rawy ruskiej 1P35 w nocy (każdej niedzieli)
n .  fan owa Cod 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 915  przed połud , (od 13/d do 

9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 135 po połud., (od 13/5 do 9/9 
codziennie) 3‘14 po południu. ■ . . . , .

Do Szezerca 10-45 przed poł. (od 27/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta).
Do Lubienia 3 01 po połud. (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. k. święta).

8-05

7 09 
11-25

5 "2 5

1015

Me dwisraeo ^jf-odssjnaae*"
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoezysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Potutor 

 i,  ........  m ; Brodów.  Grzv

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. Kopyczyniee, Czortkowa 
Zais«r*»yV, Iw aała p»»lago, Skały, H utistya--

635

. . . 11-15
2 36

0-87 |
10-08

£ óworoa „Poda&Bio5aif
Podwołoezysk. (Kijowa, Odasey), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, 

Czortkowa
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa,
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, żaleszoiyk,

Skały. Iwaaia postepo. Gi-symsłowa, Oi.o -:,kows

Podwołoezysk,
Podwołoezysk, Brodów, Kopyciyniec, Bkąto, Iwania puttego

Potutor, P'Aeis-tyns, 2is:es»e®yV, :: i • t-..- -• 1

U w sea t Pora nocna oznaczoną jest rsmkaroz. — )■***■>
, t -., . . P , s., -.-,*7 r,A 7 T-' 1

d  ■ i . tz a r  i ro d z a ju  h i ie iy ,  iH a t i rc
V  ^  •1 -7- * i ' i-i. -h -7 S *> V h  >, -»y r-ęm ,? V. * r. ta, 1 4:

prrowo dn ■ v i, rc-y.k-  V

i ^ ,ubne 
J êseim 
Suknie Jedwab h  Jedwab $  Jedw ab®  JedwabKryszta­

łowy i 
morowy

Crepe de 
Chine i 
Eoiienne

“ od 60 on t . lT z łr .  11 -35 za metr, franco''i już o c l o n e  aż do domu. — Wzory odwrotną pocztą. Fabryka ie i ia b lo  H E N N E B E R G , Z aryci (TM).



Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

W r z y j m n j ę  d z i e c i  do
-S- słtiego. Ogród do ćwiczeń 
lińskich 1 8.

ogródka froeblow- 
BIELSKA, Osso-

I  i n s p e k t o r  p w l i c y i  egzaminowany posiada­
jący odbytą praktykę przy e. k. Dyrekoyi po- 

lieyi we Lwowie poszukuje posady inspektora lub 
ajenta policyjnego. Łaskawe zgłoszeuia proszę nad­
syłać do Dyrekeyi polieyi we Lwowie pod adresem 
M J. Opolski, egzam inspektor.

Józef Scliuster i Kazimierz Toczyski
przenoszą 10 września pozostałe towary po likwi- 
daeyi Spółki tapicerów do nowego lokalu przy ul 
3 Moja 1. 5 pod ich w łasną firmę; do 10 września 
ceny likwidacyjne i jeszcze do nabycia meble, dy­
wany, portiery , fir-nki,  kołdry, materace i t. p.

Lwów, ul. Jagiellońska 3.

Świeży miód deserowy
kuracyjny najlepszy, twardy lub płynny 
(patoka) z własnych pasiek 5 kg. 6 K 

60 h franco.

K o r z e n ie m , cm, naucz. Mmii

Poskutkowało
nasze oświadczenie publikowane w ostatnich dniach. Zebra'iśo\y sporo do­
wodów nielojalnej konkurencji,  ale też niemniej zapewnień życzliwości ze 
strony Ziemiaństwa — p•'partych licznemi zamówieniami. Dziś wiec. jeszcze 
raz przypominamy, aby sztuczne nawozy zamawiać wprost u nas, a zarazem 
spieszyć się z zamówieniami, bo już zapasy na wyczerpaniu. Pierwsze galic. 
Towarzystwo akcyj. dla przemysłu chemicznego Lwów, ul. Akademicka 8.

' V 0£
- - i

Były długoletni kierownik Związku krawców

A n t o n i  G o d e k
i

Przeprowadzenia
pat. wozy 6 i 8 metr. 

Gwerancya za całość.
52 własnych wozów meblowych patentów.

Składy do przechowywania mebli.

CARO i  J E L L I N E K
Wiedeń, Schottenrirag 27. 

Budapeszt, Arany Janos nteza  %L

Lwów, Jagiellońska 22.
Telefon 4©8»

poleca Szan. P. T. Publiczności w łasną pracownię 
sukien męskich L w ó w , p l a c  H a l i c k i  1 4  (gdzie 

księgarnia powszechna).
Wielki wybór m aterjalów  angielskich.

W y  s i e w k i
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor. 

60 hal. i 3 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Eiedla, Lwów.
Ostatnie nowości

Nadszedł 
świeży transport 

najnowszych 
lornetek

w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

K o p e r n i d d  i  S y n
optycy i mechanicy 

Lwów, pi. Halicki 1. 1,

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA. CODZIE:'hi £  miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, IŁLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNAŁE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - - - - -

H $jencya dzienników I ogłoszeń SI. S o k o ł o w s k i e g o
Sr Ł w » w ,  P i & a & ź  l a « » & u a  fi>»

■■ —- Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j

mmmmm mmmmmm mmmmmmmmmm mmmmm mmmmmw
1 P i a s t o w e  J i s s r e  
|  c .  k .  a u s t r .  K o l e i  p a ń s t w o w y c h  w e  C w o w i e  |

0 0 0 0 0 & 0 pasaż ijaiismana 9.. §
W ydąje : %

B I Ł E T T  2 5 ® § T A W I A M E  (Fahrscbeinhefty) kombisie- ^  
wane-Okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst- w  
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45  — 80 jjg 
i 90 dni i opustom od 12—35 proe&Pt od cen normalnych.

B I I s E T Y  K J lR T O jSTO W  JE zwykle do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

X a  o b e c n y  se z o ia  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo­
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych ja k :
Biarłtz, Fiume (Abbazyl), Wsnecyi (Udo), Triestu, Gapri, Ne-
apolu, Nizzei, Florencyi, Hzymu etc.

Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezdma, Lipska, Berlina, Bremy, Ham-
burga, Paryża z ważnością 4 5 —80 i 90 dni, | |

Do W i e d n i a  z w a ż n o ś c i ą  45 d n i. H
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. W

Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową <gg 
lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 
zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

mmmmm

Każde naśladownictwo będzie k a r n i e  ścigany.

tylno z zieloną m arką zakonnica. Praw nie ehr -ruony. Sławny w całym  “"'^rl 
nie?rńwnany przeciw niestrawności, kurczom żołącUowi-m, kulkom, katarowi, Aj 
pieniem piersi, influeneyi i t. p. C eaa: 11 małych lub 6 podwójnych flaszek ■*

1 wieika specyalna flaszka z patentowanem zamknięciem kor. ó franko.

Thierryego maść cenłyfoliowa ogólnie znana
jako „Non plus u ltra1', przeciw wszystkim najstarszym ranom, zapaleniom, 

ezeniom, abscesom i wrzód m różnego rodzaju.
Cena: 2 słoiki kor.  3 60 f a n k o  wysyła tylko za poprzedniem zapłaceniem lub za pobraniem poczt0' 
A p te k a  A . T h ie r r y  in  P r e g r a d a  b e l  R o h i t s c h  - S a u e r b r u n n .  Broszura z tysiącem orygioaW

pisemnych podziękowań darmo i franci.
Nabyć można w każdej aptece większej i w drogueryack.

S Ł A - I Ł T r r O r R  ,' W " - ^ - 3 x z E X ^ l Ń r " 2 "

|  M .  B I R I B A U m  i  S I A '
został przeniesiony

|  n a  u l i c ę  K a r o la  L u d w ik a  1. 2 5 ,
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery Ą wartościowe i monety zagraniczne.

X
c*yl  K 
S * i
bor * 
Sta

W yższy zakład w ychow aw czo-naukow y
H a r j i  Z a g ó r s k i e j

Zakład w ychow aw czo-naukow y żeński
A m e l i i  d ?E n d e l

Lwów, ul. Akademicka 1. 3.

przystępne.
Zapisy uczenie i pensyonarek odbywają się codziennie.

S i Północno Mi©m. Lloyd,
(Norddeutscher Lloyd) 

GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI
we Iwonie, pasaż jCausmana 9.

Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto­
wymi parostatkami:

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(iSLsmeg® i r o r f e u ,  S S s t l s t im o r e ,  d » l v e a t « m )

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires).
Australii; Japonii; Chin etc.
B i l e t y  k o l e j o w e  d a  k a ż d e j  s t a c y i  P ó ł n e c .  A m e r y k i .

Karty okrężne <i© jazdy „Na około świata44.
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor­

skich udziela i bilety sprzedaje:
Generalna Agentura Półn. niem. Lioydu we Lwowie,

P s i s e i  H a u s s ^ a i n a  U ,

N d n
a«tru

t r ę

tirl ° w s
ew>d6p
1IX55Pek
Joibo

Wo\v'

w e Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 1
obejmuje• sześdoklasowe lic eu m  ś e ń s k ie  z prawem szkoły publiczni 

czteroklasową szkołę ludową również z prawem publiczności.
"W tym roku otwiera się kurs dopełniający który obejmuje; Psy-shologię i pedagogiki 
literaturę fraoc ską, naukę naukę kroju i gospodarstwa domowego. W
będzie wykładany język łacLlSKi jako przedmiot nadobowiązkowy: Wpisy u zenie y ( 
chodzących, pensyonarek i pólpensyonarek od 1 września ód godz. 11 — 6. EgzaiB'11 

wstępne dnia 4 wrz-śnia, nauka rozpocznie się 5 września.

02]

ces
^tory
stw0

Z ak ła l  obejmuje 9 klas, z których 4 klasy ludowe, jako podstawa dalszego kszlałcefl’sj 
przysposabiają dzieci guintownie do wyższych klas. Dalszy ciąg nauki tworzy 5 klasor

0 je 

Jrzec

ref(or
j , rm j  u u o w w  u . u  u u  »»j u  . u j  o u  ja , . a ż u r u j   ̂  ̂ ,,
szkoła wydziałowa i kursy przygotowawcze ściśle wedle przepisów do matury naucw.

? i ł • : ____ i t i. i........ i _____  _  j   : - i------------«.«.■»/*?’cielski-j. - -  Nauka języków obcych sposobem praktycznym n a  podstawie konw ersu j
rozpoczyna się już od I. klasy ludowej.

Kierunek w duchu religijno-moralnym i narodowym. — Opieka sumienna. — W » r u » F

a?n

•U

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządom J.  Niodopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr, 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich,


